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W DNIU DZI'SIEJSZYM 
ogłaszamy ciąg dalszy nazwisk tych [zyt nik , 6rym 

zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 

jedna z nagród Wielkiej Premji SWiąteeznej 
,~ódzkiego Echa Wieczornego". 

Pszenną mąk~ opakowaną w płócienne woreczki, wydaje za nas:o."!eml talonami SynDYKAT 
ROLniCZY, SP. AKC. - Szynki najlepszej jakości wydaje SKLEP ZJEDNOCZO YCH RZEZni· 

KÓW przy ulicy Głównej N2 26. . 
Talony są wydawane począwszy od dnia dzisieJs ego 

w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 

10 dolarów~k (równo 

Po Jednej dolar6wce otrzymali: 
l. p. Helena Jadczak, Brzezińska 63 
2.'p. Antoni Ju.styóskl, Pawia 2 
3. p. Bronisława Okupska, Nowaka 30 

m.25 
4. p. ZYlmuot Kafmlerczak, Widzew, 

Mazowiecka 36 
5. p. Bolesław Budytiskł, Sienkiewicza 

nr. 59 
6. p. Anna Szastówna, Rzgowska 37 

Po szynce wagi 5 klg. 
otrzymali: 

t. StanIsław Załęckl, Pabjanlce, Osinko­
wa 11 

2. p. Antonina RosIakówna. Narutowicza 
nr. 42 

3. p. Wanda Knłchowłech. Andrzeja 5 
4. Zofia Drożyńska, Nowopocztowa 9 

Po szynce wagi 4 klg. 
otrzymali: 

l. p. Janina Dąbek, Raitera 5 
2. p. Jan Dzłarkowskl, Nowocegielniana 

nr. 22 
3. Walentyna Dzlamara, Zielona 15 
4. p. Marja Lipska. Kopernika 18 

Po szynce wagi 3 klg. 
otrzymali: 

l. P. Władysława ZaJUatek. Nowe Ohojl-
ny Tuszyńska S. 

2. P'. :ladwilla Urbańska. Ki'1ińsklie.go 77 .. 
3. D. ZVV1liunt Dębski. ZI'Jfa 100. RokIole. 
4. o. Wacława Żak. Oniefuie'ńska. 9. 
5. D. Irena Keoka. Targowa 27. 
6. P. Eleonora Woyton. Główna 62. 
1. P. ZofJa .Tanas. KQnstal1tvnows'ka 51, 

m.7. " 
8. P. Leon Kocili. Warszawska. 13. 
9. P. Stefan J\l'1i'olowskl. Żeromskieg-o 110. 

10. P • .Tadwista Uczukówna. Tramwajowa 
nr. 16. 

11. P. Jan Prefchan. Narutowicza 31. 
12. P. Irena PaJer. Lelewela 23. 
18. P. Jan Mikuła. Pio.'frlrows'ka 18. 

--;0:--

Wrześnienska 33. 
--:0:--

14. P. lenon Olczak. 6-20 s!erpn:ra 64. 
15. P. Teodor KwłatosińskJ. Radwa1i.ska 53 
16. P. Z&.4a Rewerska. ~o sl.ertmia 8. 
17. P. Aniela Trołanowska. A1lebaJldraw­

ska 123. 
18. P. łIełena WoJciechowska. OI'I'odowa 

nr. 26. 
19. P. Fełłks Mooai. Szosa Pabiandcka 3.3. 
20. P. Anna SzYmańska. Konstanu'1llowska 

nr. 79. 
21. o. Stefan St~mpntak. PaWilw 13 .. 
22. p~ ł.ncia Sroczyńska. W 6lcza.6ska 224. 
23. P. Władysława Swleca. Gdańska 17, 

m.22. 
24. P. Antonina Bal'tc7..ak. Juthr~a 33. 
25. o. Gertruda PahL SkoiUPk! 11. 
26. P. Lookadia Kostera. Rokicińska 101. 
27. P. Karol Muszy~jskl. vVV'Soka' 33. 
28. P. Marianna Kostera, Rokicińska 101. 
29. P • .TuUanna MJlczarelc. Kazimierza 21. 

m.5. 
30. D. J. M$wskł. K'Un1fzera ?!l. 
31. P. Anna BoJen. Niska: 8. 
32. P. Edward Tomczak. otÓW!1lł! 55. 

Po 10 klg. najprzedn!ejszej 
mąki pszennej otrzymali': 

l. p. Helena Ma.zerantówna, Ka,fna 56. 
2. p. Józef Szkałecld. NalPlórkowSlkią~o 

4.1. 
3. p. WałerJa f1l1])iakowa, Zaka;'fna 64. 
4. p. Anna Bąk~a, Palbianlce, Naru­

'uowicza 22. 
5. p. Helena Orzelewska. Ałe'ksafldrow­

ska 41. 
6. p. Kazlm!erz SrpOwktL. Targowa 67. 
7. p. Józef Bebn()WSl{ł, Pabjanlce, Ko­

ściuszki 28. 
8. p. Au~łS't Hetkę, Chojny, Kościu­

szki 39. 
9. p. Zona Pawlak. Nowo-Poozlowa 9. 

10. p. Sta:n:staw rHi.nczal<. Kru~za 19. 
H. p. }\\~.riamta Fiiat,ko'Ws~~ Doroty 3, 
12. p. Bronisław Lakonm1d. Lutomleiska 

28. 
13. p. RemItdusz StudzirisJd. Przędzalnia­

na 64. 

• 

u. p. StanJsław fottowkz, Zgierz, Ale­
ksaf1'drowska 19. 

15. p. Irena ProstÓ'Wn~ Rzgo wska 13. 
16. P. Katarzyna MarcIniak, Cegiehliana 

59. 
17. p. Helena Rozmarynowska, PranOl­

sZlkańska 1 . 
18. P. Adam Trele,,'!cz, W610zańlSka 159. 
9. p. Felicjan StrJikO'W'Skł. Piotrkowska 

92, m. 25. 
20. p. Anna Ułlńrka. Kilińskiego 96. 
2ł. p. Aniela Dzięgiel, Grabowa 23, m. 77 
22. p. Leokadja I(mpińska. 2eromskie­

go 95. 
23. P. !l'OOG Dłasz,czyk. Konsfantyno~'ska 

150. 
24. p. Stanisław DGTlrowskł. ZawadZika 30 
25. p. Leokadia Baron, Brzezińska 41. 
26. p. Franciszka Pednarz. Nowa 40, nt27 
27. p. K8JZi!mlerz KucJuu'skl, Letnia 1. 
28. P. S. NQumska, Dz;lelna 50. 
29. p. Stanisława Nowak, Wiavew, Grzy 

bowa 9. 
30. p. Julia,ona Kałecka, Grzybowa 5. 
31. P. Lucyna I,aczmarsk:a, Sz1kolna 29. 
32. o. Albert Berndt. Nowo-Zarzewslka 30 
33. p. I~acy Troszyńsld, Napi6rkowSlkie 

go 117. 
34. p. Franciszek Graczyk. Przejazd 70. 
35. p. JM,.ef KaczmaTek, He1/ooówek. Szo 

sa Zgierska 77. 
illl , D. Stefan Krefc7y, Wiloza 5. m. 2. 
37. p. Władysław Krawczyk, Rzgowska 

109. 
38. p. WładysłaiW KołaC7.kows4d, KaTo1ew 

ska 26. 
39. f). Jadzła Wafczakówna. tIrabiQws']{a 

3. 
49. n. GabrJel nzih~łtows!~. Rzgowska 4. 
4l. P. 1i't3rla Ryd~sk.a, Brzezińska 82. 
42. n. Kazimi~r,l Crres. ulica 28 p. Strz. 

Kan, 33. 
~3. 0, :.~arla ,Jaworska, Piolrkowska 56. 
44. n. ~:(;!noo. fabial!czyk. Napi6Iik'owskie­

io 14. 

Szynki najleplzej jakokł wydawane 
będą w kantoru Zjednoczonych RzetnJ.. 
ków ul. Olówna 26 (weJścle do kantoru 
przez bramę i podwórze) od ph,tku 26 mar' 
ca do 3 kwietnia w godzinach od 9 rano 
'do 7 wIeczorem bez przerwy za okaza­
niem otrzymanych w redakcji talonów. 
W sobotę. dnia 3 kwietnia wydawanie a 
kończy slo o godzInie 12 w południe. 

Po 'tym 'terminie nlepod1ęte premie 
przechodzą do dyspozycji redakcji ,.ŁódJ 
kiego Echa Wiec'Wl'tlero". 

Mą,.Ita J)'Szenna, oo.jlepszeJ jakojcł, wY" 
da wana będzl.e ze skladu Syndykatu Rot 
niczego, SP. A., ul. Ki~ińskiego 60 (sklep) 
od rplątku 26 marca r. b. do soboty 3 kwie 
tnia r. b. w god~inach od 8 rano do 3 1'0 
poJudniu bez przen-y za okazaniem 
otrzymanych 'W redak'Cji talonów. W so­
botę 3 kwietnia wYdawanie będ%le zako6 
cwne o godzinie 12-ej w południe. 

Worki du~e zawierają 1>0 82 kg. mąld 
p z ej J)1r.twszej jakości (cztero-zero­
wen; porcje dzlesięciokllowe będą r6w­
nież wydawane w woreczkach płócien­
nych, zaplombowanych. 

Talony na odbiór dolarÓwek, mąki 1 
szynek wydaje redakcja "Łódzkiego 
Echa WIeczornego", ulica Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna oficyna. nawprost bra­
my), poczynając od dzisiaJ, tj. 26 bm. do 
piątku, dnia 2 kwietnia włącznie w lodzl­
nach od 9 - 12 przed połudnIem I od 3 -
7 po południu. Talony wydawane będa 
tylko za okazaniem dowodu osobistego. 

-:::--

KUPON Kg 7. 
(26. 3. 1926) 

WIELKIEJ PREMJI 
WIOSEnnEJ 

"Ł6dzkiego Echa Wieczornego" 

ltt6rej nagrody przedBtawłllJą war­
toś~ 1500 dolarów, II w .zezęśllwym 
wypadku przyuie'~ moaą 60000 dol. 

Imię ,-,--------

Nazwisko .--------

Adres ---------

W.,ciąć. wypełnić. a po zebraniu 25 kupon6w ;, 
włoiyć do koperty i oddać " redakcji t 
"t6dz:k. Echa Wiec:r:ornego". Za.wad:r:ka. t. 
.., dnlach od 17 do 20 kwietnia włl\emłe. 

PamitltaJcie O Inwalidach 
wojennych I 



etr. t .. t:ODZI<rE ECHO WIECZORNE". ~ anii 26 marca 1926 rof{tf. 

I wi~lkie na~uiY[la W Pań~tw. M~nop~iu Jył~Di~wym W tn~t. 
17-ty dzień rozpraw. 

Rzeczni OSkarżęnla publiczn go wnosił o surowe ukaranie złodziei 
mienia publicznego. ••• k rb Pallstwa zgłosił pretensle . 

W środę, o Rodzinie lI-,ej w~ecz6r za­
kończvfo się śledztwo są.dowe wSIprawie 
Wronki i towarzyszy. 

W dniu wczorajszym z.a ,czętv się f. zw. 
glosy stron. Sa,d udzde'lil głosu prorkurato 
rowi i rzecz,n.ikowi powodacvwiIneg'o. 

Przemówienie prokuratora rozpocz,ęłiQ 
się o godz. 11 rano i trwało 7 .l!:odzln. 

Kilk.;t minu-t trwalo przemówienie po­
woda cvwHneRo. 

w sumie 887,252 zł. 
ważył. Mniej braJ.\owul~o .'rO, brano ROfSZy 
ma,terjal na wyroby tvtdnio"\ve. maro telg'Ó, 
zmiatano ~-mlecl. bv ,one ookrywafv nie~ 
dobory. . 

Chan';kte!'ystvcznYl1l i 4ararlem smut­
nym. ohrBtując.ym stan rzeczy. by! dość 
znany !la Jtrlhsde Mózk-;m jG\llcio: SZCZy 
tem znawstwa JC5t ZłłdlUl'nąć ~ie dymem 
łódzldeszo pćll.»,prl}"Ia , PO sm:d.H! rozf)Orn2ć 
konia i numer dorotki. 

W kof1·cu S'\Ą-~.-m plę1mt'f!o przemówienia 

prokura tor W!1ecki !>rzy"facz~ zdanlie wy­
lJitr1t'!~(j s0cjatistv i'rancuski,e'~o Jauresa: 
. ..V: petnvclt idroR:oce'lmeRo z,iarna ś1p.j-

chltt r.ach lt8:szej Rzeczyposw'lHe.i za~nieź 
dzHv s!ę ia·rfoczne szczury. Gdvbyśmy 
Jir~l:'Crw sz·c·z.urom ·tym wV!StalQ rJla.Ylep~ 
S'ZY'l~~ Jrfl,r.,zych mówców, nie zdofają, oni 
pn.l!'g-uda~ KrV'Zo'niów i namówuć ich do, o 
Pi13~:cwnil!. śPJ.chlerzy. Szczury trzeba tę 
016 tylko irudzną i żelazem". 

.. I mv mamv takJicll, kt6l!'z", nisZlcz.ą 

Mr.71 

nasz dobrobyt". m6rwi dalej )prokL~i:~ tor._ 
.. Wyrok sadowy musi być odst:· :is za:j.ą- ' 
cym p'rzykladem dla innych. 

Wnoszę o' jaknajiSuroWiSZ:V \,\"'\'11' .. ::[ ka 
rydla ztodziei mienia, rpuhHc~ne,Q:o" 

Po 15 ml'I1utowe.f przerwie rozpo,cząJt 
swe ,przemówienie pelIJlO1TI(}cui,k Skarbu 
Pań'stwa, referendarz Pro.lruratorii Gene 
ralne.i RzniJ. P .. Andrzej Kramsztyk. 

BiCilU buchalterzy ustanU. że w okre· 
si·e cza'su 't i ,pór rn'iesil}cV' w pakowa,!ni; ty 
ronlu pow'Stat'Y brald 2951 If!!. wartości 
93,394 zł. 

Poni.ewa'Ż faJk·tem jest iż os'kadenl' sI! 
le kradlti.p'omno0vwlSzv odJ)lO,wied'lliOl tę 
cyfrę otrzymamy faktV'czna strate skarhu 
w sunrle 881,252 zł •• o za-sądrenie której 
to sumy solidarnie od w'szYstkich oskario 
nycb. Wysoki Sad. orosze. 

DnlszvciCIJ~ SPif-aJWy ,pnda'mv w jufrze! 
szym numerzertaJSze~w ,pisma. 

--:0::--

..................... Prokurator kameralnv WJlecki jako 
motto do swego' prz1emówienia wzdąl ustę'p 
z "Trvlogjl" Sienkiewicza. mianowicie slo 
wa BO,g-usława Radzhvit.ła o grabieniu mie 
nia publiczne,IW. 

Zobrazowawszy brak poszanowania 
mienia. publicznelm w Polsce w ostatnich 
czasach, prokumtot przeszedł po tym 
wstęipie do anaLizy mater.iaf.u dowodowe­
,(!O. nagrotnadzoneRo w śledztwie wstęp­
nem i potwierdzonego następnie w śledz­
tWi,e sadowem. 

-~t 200 wi~ź ió i Iy oku. 
Zdemolowano całe urządzenie cel więziennych. 

Wczoraj wybucbi' w więzieniu biało­
stockiem 

bunt 200 więźniów, 
odsiadujących długoterminowe kary. -
'Więźniowie równocześnie zdemolowali 

we wszystkich celach urządzenie i 
zagrozili głodówką 

w razie, jeżeli zarząd nie wprowadzi na­
tychmiast ulg w rygorze więziennym. -
Dyrektor więzienia zaczął z więźniami 

pertraktować i skłonił icn 00 porzucenia 
myśli o głodówce. W celu zbadania spra­
wy na miejSCU udał się do Białegostoku 
dyrektor departamentu więziennictwa D. 
Głowacki. 

Za.czyna od p'lerwszej wię·kszeiJ kra-dzie 
Ży slkirzyni nr. 3154. zawiera.i<\!Ce:i 30.000 
sz.tuk pap1i'erosów egipskich wartoś·ci 2000 
zfotY'cb. 

Kra-dzie,ż ta obrazuje panujące w fa­
hn'ce sto'sunki. Zameldowano o tem wszy 
Mklim insta.tlcJom. Dyrektor Wrol1ika, 1116,gł 
był odr,azu zarzą.dzić właściwe dodlodze­
nie I sprawę uja'wnić; j.ednak tego ni,e uczy 
nit nie ch<:~a1. Dlacze.go? Po jakimś czasie 
dopiero robotników. którzy stwie'fdzi'li 
kradzież. posądzono o tę kradzież a. potem 
wvd3'lotlo z fahrvki. 

~am~~lj~łVlD ~yr~~tora limnlljum i~ń!~i~~~ W Wanl8Wie. 
Obawa przed ślepotą przyczyną rozpaczliwego kroku. 

Potem ... g-inie" książka kDntroJ.i sluzyn, 
bv , śladY Po skrzyni 3154 zniszczyć. 

Naslę,pnie l'zecznik oskarżenia Drzecho 
dzi do sposobu fabryka'cji tytonit!. Nad­
mieifllie skrap.iano tytoń woda. by \vięcej 

(Od własnego korespondenta). 
Znany autol' wielu podl'ęczników szkol 

nych i wybitny pedagog dyrektor żeńskie 
go gimnazjum w Warszawie I 

Lucjusz Tomaszewski 
zamieszkaly przy ulicy Złotej, popelnit 
wczoraj wieczorem samobójstwo; 

Generał Zagórski zoslał zwolniony 
przez ministra spr. wojskowych ze swego słan'oWiska. 
(Od ,,'lasnego lwrespondenta). 

Generał Zagórski został na podstawie 
wyniku dochodzenia sądu generalskiego 
zwolniony przez ministra spraw wojsko­
wych ze swego stallowisl<a i oddany do 

dyspozycji szefa administracji. Dalsze do­
chodzenie prowadzi Oficerski Trybunał 
Orzekający i od ich wyniku będzie zale­
żało, czy generał Zagórski zostanie cal­
kowicie zwolniony z szeregów armji. 

Generalny adjutant Prezydenta Rzeczypospolitej 
przechodzi na emeryturę •. 

(Od własnego korespondenta). 
Generał Zagórski, adjutant ,generalny 

Prezydenta Rzeczypospolitej, przechodzi 

z dniem 1 kwietnia na emeryturę. Nara­
zie jeszcze nie ustalono, kto zostanie jego 
następcą. 

Wszyscy uczestnicy wojny otrzymają medale 
pamiątkowe. 

(Od własnego korespondenta). 
W komiSji WOjskowej zosta,{ uchwalo­

ny w trzecie m czytaniu projekt ustawy o 
ustanowieniu medalu pamiątkowego dla 
uczestników wojny o niepodległość Rze­
czVpospolitej. Będą nim obdarzeni wSZY-

scy, którzy w roku 1920 pełnili przez o­
kres conajn111iej trzechmiesięczny służbę 
wojskową frontową tub pomocniczą w od 
działach, instytucjach i zakładach, zwią­
zanych z obroną państwa. 

Mini~t~r l~li~[nOW~Ri ~roni ~W,[~ ~O~lij~ÓW W Komi!ii ~u~ietowei. 
Sytua«:ja nada8 n~ewyjaśniona. 

(01 własnego korespondenta). Emisja bilonu wynosi obecnie 435 111il-
Pzis iaj w pollldnic w komisji budżeto- jOtióW\ w listot:>adzie wynosiła 410 miljo­

.\,e,i Sejmu Jabra! gros minister Zdzie- nów, zaś w lwńcu. grudnia 440 miljonów. 
'. i" ows];:i i PTzcdstawH sytuację skarbu jest zatem obecnIe o 5 miljon6w niższa od 
. ')!"lstYIJU. Z obliczC'li jego wynika, że nie- swego maksimum. Usiłowania rządu id:'!; 
:, ilJÓl" faktvCzllY za rok 1925 wyniósł 314 w Jderunlm dalszego zmniejszenia obie·· 
rniljOl]. j cieii sIę zaś doda różnicę ceł, to gu bilonu i oparcia się wyłącznie p,a emi· 
i1] c(loOór wyniósł ogó~em 4Sa milionów sji Banku Polskiego. Po omówieniu poli­
;:lotydl. Gdyby teraz podniesiono mnoż- tyki Banku POlskiego minister Zdziechow 
11q do 48 groszy za punkt, niedobór w sto- ski podkreślił, . że dzięki zabiegom rządu 
;;lmku roczllym pOWiększyłby się o dal- wskaźnik cen hurtowych spadł od styl'Z­
~,ze 120 milionów. nia do marca ze 151 do 145. zaś wskaźliik 

VI styczniv. i lutym deficyt budżetu cen żywności 'ze 197 Iia 190. W dalszym 
\\, YJllósl 4Z l11ilJOI1Y złotych. W kwietnlu cilJ.gu minister twierdzi, źe nic może być 
jt~st przewidywany deiicyt 28 milionów mowy o wprowadzeniu mnożnej 
Drz~r 'obecnvm stanie .. "Wydatków. 

wypił najpierw silną truciznę, 
następnie przeciął sobie tętnice u rąk, 
wkońcu zaś otworzył dopływ gazu świetl 
nego. Znaleziono go bez życia po kilku go 
dzinach dopiero. Na stole leżała kartka z 
następującemi słowami: 

- Nikt nie winien mojej śmierci, tyl-

ko rozstrój nerwowy. 
Jak twierdzą w kołach Jego znaja· 

mych, groziła mu ostatnio 
zupełna ślepota, 

co go wprowadziło w stan melancholijne .. 
go podniecenia, które go doprowadziło do 
samobójczej śmierci. 

nadużycia w zakładzie samochodowym 
10-go dywizjonu VI Jarosławiu. 

Z Jarosławia donoszą: 
Miasto nasze stoi pod wrażeniem wy­

krycia olbrzymich nadużyć w zakładzie 
samochodowym X dywiZJonu. 

Nadużycia te, godzące nietylko w 
skarb państwa, ale i siłę zbrojną l1a wy­
padek mobilizac}l, sięgają jeszcze r. 1923, 
były systematycznie z całą precyzyjnoś­
cią uprawiane i byłyby dalej może ucho­
dziły wskutek zręcznoścI sprawców, gdy 
by nie "znak czasu" tj. redukcja kUku 
funkcjonarjuszy, zajętych w zakładzie sa­
mochodowym, którzy obecnie rozgory­
czeni wskutek redukcji, zrobili doniesie­
nie, na skutek którego po przesłuchaniu 
licznych świadków przez prowadzącego 

Zgon 
generała sowieckiego~ 

Zmarl b. komendant armji za czasów 
carSlk!<:h, zruszczony Polak Zajączkowski. 
Byf 011 od toku 1919 człon:k'iem armji clZer 
wonej i oddał rządowi sowieckiemu zna­
czne uslugi przedewszystkiem w kompa­
tiji przeciw Denikinowi. W ostatnim cża­
sie 'byt prof.esoręm sztabu g,eneraln~g{) ar­
mji czerwonej. Zmady nieda WhO g'enetat 
BrusiIow byt tJrZ'eci wnlkiem Zają;czkow­
ski ego. ,Rewolucyjny sowiet , wojenny 
uchw.alit, ż,e '!JIogrzeb odbędzie Się na 
koszt państwa, a wdowi·e pozostal'ej przy 
znal dozywotnią pensję . 

~o~ia~am ~~łe~ 
pomiędzy Piótrkowską a Ce­
gielnianą do którego poszuku­
je od. zaraz spólnika fryzjera 

lub innego zawodu. 
Wiadomość: Szkolna 23, m. 10. 

dochodzenie majora żandarmerji wolsko­
wej z Przemyśla, dr. friesera, zostali 
przyaresztowani dowódca zakładów sa­
mochodowych major Józef Kowalski I po ' 
l'ucznik Kazimierz Baruszyński, obaj od­
stawieni do sądu wojskowego w Przemy­
ślu. Major żandarmerji dr. Prieser dalej 
prowadzi dochodzenia, przesłuchując 
świadków. . 

Wiadomość o przyaresztowaniu majo­
ra Kowalskiego wywołała w mieście łat­
wo zrozumiałe poruszenie, tembardziejr 
że przed niedawnym czasem ożenił się 2 
córką bardzo poważnej l szanowanej tu 
rodziny obywatelskiej. 

Giełda 

Plepwsza Pl'ZedD. LUDI'SZDWsho. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7.88 
38,41 
27,61 

1,52,12 

Opuna DPzedD. WBPSZ8Wska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,10 

T endencja dla walut i akcyj titrzymana. 

PłoPuJsZa p~Zedglełda gd8ńsM8. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. f 

Bahki dewizowe w dniu dzisiejsz'yrti 
kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie 7.90. 

Prywatnie dolar W żądaniu 8,17 
8,15 

Podaż mała 
w płaceniu 

Tendencja mocniejsza. 

-
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Burzliwej toni .orla Półnt1~s:nego tylko z trudenl mQżna 
wydrzec żYwy skarb SrełJfzystych rybM 

Walka z żywiołem ..... treścią życia nadmor5~dej ludnościa 
1.:a!BC wyobraża so'bre, że 

połów ryb to Igraszka. 
vtyp:oczyn;kowa wycieczka po morskich 
obs.zarach l TY'rnczasem je's t fio ciężka t 
wyllęiona praca! 

U sc'hylku dnia parowie,c wyrusza z 
!portu na lustrzaną faflę Baltyku. Ostatnie 
'Promienie zachodzącego słońca lśnią ko­
lor,ami tęczy na zle'kka dr~ającej i sre­
brzyście połyskliwej powierzchni mor­
gkjej. 

Powoli zmier~łl U'Sfepuje miejs'ca cie­
niom nocy. Okręt cicho pruje ble i mkniie 
przez Sun'{]y i Katfteg-af ku odledcmu mo­
rzu pólflocnemu. Po dwóch d0hach paro 
wiec wyleix:!lża na wiecznie burzliwą toń 
morza 'P61nocnego.i mknie ku oo{!atym w 
ryby ławicom, Idącym miedzy Norwegją 
fi p(ltno'cnemi kończynami Szko,cji. 

Silniejsze podmuchy wiatru corruz wy­
te1 

płęt,rzą faJe. 

Po Jeb' spienionych guebienJach oKrę'f z,e­
ślizg'uje się w ciemne cz,e1uście, by za 
ch,>,'i1ę znów wspinać się mozolni.e na 
g'rz.b i efy. 

Nasle'Plre} nocy wIchura się wzmogfa. 
~ozh.ukane batwany , 

plenlą sIę ł szumią złowf'o!(o. 

Raz po raz rt)lZszala'ly żywioł wdzi'era się 
na niski 'Poktad i rozbijając się o masy­
wny mostek i kominy spada z szu.mem 
w morze. Pfaszc7;c załogi odeikają wodą, 

sól gryzie w Oczy. 
Wicher wyjle, jakbysfada tysięcy wilków 
odbywa ty go<ly. 

Widok fascymijąco 'piękny. Groza t 
nTeokie~nana, a 'Up,ajająca i ciemna noc 
wokolo nie 'budzą w nas trwogi. 

Mkt nie myśH o niebezpieczeństwie. 

Od postaci sfującegoo na pokładzie kapita­
na bije pewność sieoble władcy. Jego jo­
wiszowy s1lOlkńj udziela się zatoGze. 
- Naprzód! Naprzód t To Jedyne basta. 
Noc miła. Mimo wi:chury i szalejąoce bał­
wany 

docferamy do rybiej "Im~eł". 
Majtkowie szykują sieci. Przymoco­

wują je krzepko do stalowych lin, zwija­
jących się z bębnÓW, by zdradzieckie mo­
rze ich nie poniosło ł przerzucają z po­
kładu w wodę. 

- Cala. para. naprzód! - ro~lega się 
oonośny glos kapitana i 

parowiec wyrywa z miejsca 
jak uderzony szpicrutą wierzchowiec. 

Sieci toną coraz glębiej i głębiej, aż 
zapadają w bezdenną toń. 

Połów się rozpoczął. 

Pięć godzin okręt sunie ciężko po mo-

a.&iiiM'" * 

WACŁAW MARK ••• 

Na Imięniny córki. 
- Ona gra la,dmie na fortep'iani,e. Więc 

mote nuty? ... 
Myśl ta, jak zmora ,przeŚ'ladowala pana 

Dominika ZnaIskJiego w -P;'ze<l'dzień imie­
'IlIi:n córki. A ż,e tego mdz.aJu :o'rezen't byłby 
wc,dług pana Zn(lils!Giego na.jodDo'wiedniej 
szym .j najmniej kosztownym - to też nie 
wiele sie już n amyślaj,ą,c. ubraJ sie Doś,pie 
sznie i wyszedł na mi.a!sta. Po zwiedz.cniu 
kilku skle,poów i wy~arnieciu trzech .,moc 
nych" w ,podrzędnej restauracy;::e zl1alazl 
się wreszcie pan Znajski w sktad7,i e n1lt, a 
zhlstrowawszy pr~ed'tem starannie wysta 
:we. z,wraca sie dQ eksDe,djenta: 

rzu, ciągnąc za sobą sieć, która powoli 
wypelnla sIę zdobycza.. 

Przez pleć godzin obllcza załogi 

pałaJą gorączką oczeklwanid 
Czas wlecze się w nieskończoność. 

- Sieci w górę! -
pada wreszcie oczekiwany z niecierpli­
wością rozkaz. ~o.łoga drgnęła. Powoli, 
ostrożnie puszczają parową windę w 
ruch. Niebawem sieć wynurza się z fal.­
Winda staje. Rozpoczyna się najcięższa 
pra.ca. 

Majtkowlę walczą z burzliwym żywio 
tern o sieć, którą bahvany chciałyby im 
jeszcze w ostatniej chwili wydrzeć, 

Wspóiny wysitek żylastych rąk tylko 
cal za calem podnosi krawędź olbrzymiej 
sieci. Palce gmatwają się w okach. Twa­
rze pałają, a na czołach perli się kropli­
sty pot. 

- \V górę! W górę! 

Już widać dno sieci z drogocenną ido­
byczą. Jeszcze jedno wIelkie natężenIe ł 

żywa drgająca masa 
ubnuje się roziskrzonym oczom zalo'Si. 

Szybki ruch zręcznych rąk rozpina wę­
zły 1ączące poszczególne połaCie sieci i 
cala srebrzysta, 

\vieiolysięczna zdobycz WysYPttje się na 
pokład. 

Podczas gdy sieć powtórnie zanurza 
się w rozkołysanych falach, aby przez no 
wych pięć godzin wydzierać żywe skar­
by morzu, na pokładzie wre ~orączkowa 
praca. Majtkowie s')rtuią ryby na gatunki 
i wrzucają je szybko do olbrzymic.h ka­
dzi. Pozor,taly drobiazg zmywa okrętowa 
sikawka z pokładu 

z powrotem dQ merza. 

Po sk01kzonem sortowaniu odbywa się 
Czyszczenie ryb. Trzewia idą do wody, 

Gość: - Kelner! Prosz~ porcj~ sosu, dwa Kawałki chleba l wyka~c.czkę ... ! 

ul. Przejazd 34 

Od piątku dn.26 
do śr.ody dna 
Si-go m a re a 

wstrząsający dramat w 10 aktachI osnuty na tle słynne­
go dzIeła M. JEANA AJCARDA członka Akademii 

Paryskiej. ' 
-------_.------.--------~--------~~~. , 

włącz:rde. 

Ceny mieJsc nA wszy:ltkie pierwsz:e seanse codziennie po 40 gr. każde 
I miejsce, Początek VI dnie pow~zednie O godz, 5.30. w soboty o godz. 
I 4. 'tV niedziele od g. 3,30 po południu. 

-PanJe troty, kawatki. aby bytty bez 
wz,~lędnie deUk.ame. nad ws'z.elkli wYra:z 
mik no d... niedro,gie. 

- Shlże. Właośnie mam 'fu d'\.a. szanow 
ne,g"o pana: ba1'd~o bdny utwór .. Roma.n\cc 
cćiebre". którego twórcą ~es.t ,g-enjalny 
Martin'i, autor li'cZllYich rów'llież d~iel re­
~igijn y'ch. 

Romans dla młodej dziewczyny­
ruiech ręka ooslm broni! - Jest rzecz<)j bar 
dzo, niestosowną. <li DO drug-ie wY'I!likaja na 
lem tLe różne n!emn~' i niebezWeoz.nc' !kom 
pHkade. 

- lstoftnie. A może ,coś z mo.rvv.rów 1'1.1 
OOwycb.. WierriawskJego, Łaodv? 

- W ludowvoh ... (tj}"C'm Zna:l'sl<J uśmiech 
ną,~ się ironi'czn'i-e) nie gustuJe. Zreszta, ma 
t,ej 'SGli w,artości. 

- Hm ... Mngę więc siłuiY'Ć arcydzieta 
mi Mozarta. Beethovena. Gounoda, Ciho­
pina, Mas ca'V1,i,ci,goo , Sa!nt-Saensa. Sc.l:l:t1'1:I}:a 

na i t. d. 
Tu' 'pan Znalski l1JCzt~r siłuy szum w gto 

wie i uszach. a z &l1'g'ie,i lit3lnti naz\"isk 
wyhitnyc!1 twórców muzY'czn~c'~ naYlelP'ie.j 
zapamięta'! osta,lni.e.Vy'ięc o,drzekŁ ,pochw! 
li: 

- Szumu mam dosyć. Ale w!aściwi c 
powi,edzinwszv. to. p:lni~ dohrodzi~ju, 
mam imieniny córki. for.te.Plan zna ba'iC1Z0 

dobrze, więc chciaŁbym jej zrobić ni,espo­
,dzia.nkę i kup'ić kilka: możluwych ... kav.:at­
k,ów. Przypuszcz.am. Źle p~n wie. jak się 
nazywa ten muzyk. 'co to. p,i'sano o nim 
swego czasu. że mnl postawia ,pomnik, a 
nawet ja'kaś pani 'pisala o nim i o lJ)ootnnlku 
wJ·ersz - tv'llm jak się Z-aczyna - z,a,pom 
niakm. ale mniejs7..a o to. pan .. iako czł>Q­
wi'ek kompetentny i tak będzie wiedzjat 
\Vięc córka mówila. że to wi {"jk i muzyk i 
żt,; to d'zieto "A"·- Jest niezte: dalej to ma 
taka na:zwę. jak tyfus ... 

- Otóż tym \vielrk'im mi'strz.em tonów 
k"t Cho,pirl, a rlzie!o. o kt6rem \vs.pomdna 
córka, joes t nrel udlum A-dur. CZy tak? 

- O w!aśnie tde: Zgadł pa:n. 
- CZY szanowny pan Życzy s-obie 

przejorz,eć? 

- Naturalnie. 
- A może s zano \vny pan rieilektuje na 

dzi eh Niey,'ij.a,(}Ti~skie',g_o. s-onatv Brahm­
sa. Pnde i :; v,'skioe~go? . 

- PaQl laska\vv cierpi zapc\vne n<J. od 
dsl,L że t::lk p'f zestępu ,te z nogi na: nogę. 
Mo ja c;otka miara ró w nież na tern tlę ciel' 
nlenia; więc zloty ])a!1 nic wwi,nien za­
l1iecIbv'~"ać lmracj,i i moczyć llDg1 w po,pie 
le ... 

. - Uprzejmie dzi ękuję za ta'ska\yą po 

wątroba do wiader, ryby do wielkich ko­
szy. W lodowni okrętowej rosną góry go 
tO'wych do zamagazynowania n7b. - Po 
trzech .godzinach gorączkowej pracy zdow 
bycz pIenvsze~o połowu 

znika z pokladu, 
który czysto wymyty czeka na drugą ser 
je. Zaloga posila się i wypoczywa po tru­
dach. Humory śwIetne, żarty i dowcipy 

sypią się jak z rękawa 
w oczekiwanlu sygnalu dla. wIndy. 

Tak mijają. dwa dni ,i dw.ile noce. 
Wyteoona oraca nte usttlic. 

Znloga nae P'Odda~ire 'Się zt1uŻe'nlu. Triumf o 
prom,ienia oblicza rybaków. 

Czternaście razy sieć szła na dno, 

czternaście razy oMuczona zdobyczą 
windowano na ,pOkhd. aż wreszcle g-d1' 
lodownia wv.petnlona .po brzegi polów 
.ies,t skoń,czony i 

kaoitan daje baslo do odwrotu. 
Po trzech doba,ch dęŻlkriej drog-j 'Powrot 

ne.i. późnym \vie'czo.remp'rzvbiiamy do 
wrtu. 

Niebo usiane ~wlazdamł. 
V\l św!ląt.e'cznym nastroju i z oieśnią na 1 
stach zalog-a ",ita stały Jad. 

Na brzeg-ll' setkli ko'biet i meżczvzn cze· 
kaJa na tov,rar. Gdy oluet zarzucił kotwi· 
,cę. z lodo\vni okrętowe.t wynosza kosz,e 
za koszami. 

A,le majtkowie tuż 'ni,e pq-a'cuj:a. 
Oni swoje Zadatl1<9 skQóczl>·li. 

Wypoczywają. aby niebawem 7Jnów wv 
ruszyć na bezkres wodnY' 00 :le,go skarby. 
ifrwa to bez zmiany. co rok to same, ,póki 
ni,edo,tężna s'ta~'ość lub śmierć kościll'cha 
nie nowie s\vegoo, decvdu.ią,ceg-o stawa. 

ś"PF 

Kwiedeń za pasem, 
a ciepła nie widaf. 

Zmartwienia płd piękneJ. 

Przysłowie: "w marcu - .;ak w ~arn 
cu" w tym roru sprawdziło się całikowicie 
W n'ocy mamy ,przymroz.kL w Q'Zioo sto,ń­

ce przy mroźnem powietrzu. 
PO'tlieważ powtarza sie t{) niemal co~ 

dziennie. ludziska. a zwłaszcza pleć 'Pięk 
na. Jest źle llIs'Posobiona. R'dvi nigdy nie 
wiadomo. jak sie ubrać. Miejmy nadzieję, 
ii obecne 

kaprYsy aury 
wKr'óke się skońal:\ :t w,tedy WSZYSCy o ... 
detchna. a ood v,'lJJt'YW€'Ill dobroczynnego 
sloń,ca zmien:i sI-ę taJkże usposooienie z,nę­
ka1ny,ch iodzian. 

Poniopume ChP~e5(ljańskle 
8819 Aleje HośrUJszBI 73 
Wszystko dostać tam można. 

ra.dę. CZY pan szanowny zrobił już wy­
bór? 

- Owszem, za maro interesuią:ce, po~ 
prostu nudne ... wię,c prosze coś Iep'sze,go 
żywszeKo. 

- Aha', więc mo.te kL1~,awia,ki lVI.i~zsza~ 
h . R'z'ez,iflSkieR'o, mazurki salonowe Kro 
gu<l!skieg-o? 

- Przcstrt'rlate ... Nic na czasie ... A zre 
sztą mówHem już ,panu. że rzeczy ludo­
wych. ordynarnych nie ~nosze. 

- PI7.epra'szam. a Il:dybv szanownvpa'lI 
zec:hcial takie rzecz.y, jak .. Bez IW3zutki'\ 
.,Nie na'ma"\viaj, bo ulęgnę .. ", . .Ja s;ę boję 
g,ama spać'!, "Pod sukienl\a", "T~ D:tn i ma 
lm~hanka !". "CzY pani mieszka S3!J11D.?" 
i t. d. i t. d.? 

- T8.ok. to co innego! T,eraz widz!:;, Ż~ 
masz pan "c;{)'bre" rzeczy: og-la,dać i{'n \lic 
będę. ~dy"Ż je slys:w!cm. a o .. w3r{.o śr:' 
kh ś,\v i a(Jczy najlep:e:i po,PLt}amo~ć .... jak, 
si:c {:icsza .. W porzyzwoitych c1omadl". Prt 
szę zawinąć! 

I Usz.częślhvi:onv 'Swym "rJobrvm" W) 
!Jmem. pan Domi11i,k ':vyplacH srebrem na 
l e żEoś(;, a nśc,isl1ąwszv se'J1d,eczn,j,e rękę 
ckspcd,iC'ilta. wvszedJ ze skkpu. Ij)l()rgWliz. 
duiąrc wesoJo. 
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Fi m, a IlustracJ muzyana. 
Wynalazek amerykańskiego Inżyniera. 

"Królowa Karłów" zadecyduje o nowej konstrukcji filmu. 

Amerykanie z wielkim zapałem pra- dtwięk muzyczny w orkiestrze. Inżynier 
cują oddawna nad udoskonaleniem tech- doszedł w tym kierunku do wyników bar 
niki filmowej i doszli w tem do niektórych dzo ciekawych. Wkrótce ma być w Ame-
bardzo ryce wyświetlany fIlm "Królowa Karłów" 

pięknych rezultatów. skonstruowany wla~nIe w najnowszy spo 

wedłtłi wskazad Oawatta. 
Jakaż ogromna jest różnica między stro- sób 

tlą techniczną obecną, a tą z przed lat np. 
dziesięciu! Obecnie reformy i ulepszenia Udatne zrealizowanie projektu Oawnt 

ta będzie wlelklem ulepszeniem kina, 
gdy! dotąd strona muzyczna była słabą 
stroną teatru świetlnego. Eksperymenty 
hltyniera wvwolaly w świecie filmowym 

mają pÓjść jeszcze dalej. Mianowicie a­
merykański inżynier, nowojorczyk Jack 
H. Gawatt pracuje nad dokfadnem 
zespoleniem obrazu filmowego z specJal-

nie skomponowaną muzylcą. 
Chodzi o to, aby każdemu ruchowi na 

~kranie odpowiadał równoważny od-

wielide zalnteresow2t!"~" 
a naJwiększe w~1tw6rnie rywahzują w 
nabyciu tego wynalazku. --... --

• azn r • 
Zalanlo 'ane lwy i krokodyle" 

We Wrocla u występował niedawno 
J'ogromca zwierza,t, który był winien słyn 
nej firmie Hagenbecka w Hamburgu parę 
tYSięcy marek. 

Nie moga,c zainkasować naleinoścl, 

firma zaskarżyła go i uzyskała nakaz eg-

zekucyjny. Odważny komornik obłożył 
aresztem dwa lwy, krokodyla i parę wę­
ŻÓW. NIe wyjaśnione jest tylko, jak się 
wziął do nalepiania pieczęci na ten mają­
tek "ruchomy" dtutnlka. 

ni wydra ni tygrys ••• 

ftielnane lwiefl~ta na wnJie Borneo. 
20łnlerze przerateni niezwykłem zjawiskiem 

uciekli w popłochu. 
W samym środku wyspy Borneo znaj 

duje się pewna przestrzeń niezbadana do­
ta,d przez europejczyków. Tubylcy omija­
ją to miejsce z 

zabobonnym strachem. 
Atet:iy wreszcie zbadać, co jest przy­

czyna, lęku mieszkańców holenderski gu­
bernator wyspy wysłal pewnego dnIa od 
aział żołnierzy dla spatrolowania niezna­
neJ miejscowości. Zołnierze przedarli się 

przez Uęsty las 
ł aobrnęll do brzegów rzeki. Na arugim 
brzegu zobaczyli również ścianę lasu, a 
na Jej skraju 

dziwne zwierzęta, 
przypominaja,ce swoim wygladem wydry 
Ody zwierzęta zobaczyły zbliżających 
się ludzi, siadły spokojnie na drzewa i na 

kamienie wystaj~ce z wody. 
Zołnlerze przer8teni 

nlezwyklem zJawlJktem, 
a mote i spokojnem zachowaniem sit 
zwierząt, uciekli w poplocl;Ju. Oficer pa­
trolu wymierzył f 

zabił jednQ sztuko. 
Zwierzęta te o brunatnej miękkiej szer 

ści mają długość 35 centymetrów i szero­
kość 80 ctm. Mordka zwierzęcia przypo­
mina tygrysa. Ogon jest długi, plaski. -
Charakterystyczne jest, te zwierząt tycn 
nie spotyka się w żadnem innem miejscu 
wyspy Borneo, ani też gdziekolwiek na 
kuli ziemskiej. Obecnie gubernator wy­
spy wysłał ekspedycję, aby schwytać 

klika egzemplarzy żywych 
dla o·grodu zoologicznego. 

17 robotników znalazło Okropną śmierć w falach 
roztopionego metalu. 

IW Birmingham pękł w fabryce meta­
lurgicznej olbrzymi kocioł. fale roztopio­
nego metalu zalalyhalę fabryczną, w któ­
reJ pracowało kilkadziesiąt robotników. 

17 ludzI znalazło okropną śmIerć w roz­
topionym metalu, 15-tu uleglo śmiertel­
nym poparzeniom. --

Kanarkowe bllźnleła. 
t. 

Dwa kanarki w jednem jajku. 

Pani Clark z Dalle (Stany Zjednoczo- kła przypadkowo p. CI ark, zosbło zatem 
ne) doniosła o niezwyklym wybryku na- jedno, z którego wylęgfo się dWOje pi s­
tUry - dwóch kanarkach z jednego jajka. kląt. "Bliźnięta" są normalne i chowają 
Samiczka zaczęta wysiadywać trzy jaj- się zdrowo. 
ka. Jedno z nich rozbiła sama, drugie sUu 

Nierozsądny zamiar zakochanego starca. 
Duchowiet1słwo nie pozwoliło mu zawrzet małieńsłwa. 

Do arcybiskupa w Serajewie zgłosił 
się na audiencję pełen oburzenia dzie\vięć 
dziesięcioletni wieśniak Popowicz ze skar 
gą na duchowieństwo, które nie pozwoli­
lo mu zawrzeć małżeństwa, odmawiając 
ud:?ielenia ślubu. 

Na zapytanie arcybiskupa, ile lat ma 
narzeczona, odpowiedział starzec, iż pra-

gnie o!enlć się z dwudzlestodwul~..!.llią 
dzIewczyną, ku kt6rej plonie gorącą mi­
łością od dłuższego czasu. 

Ku wielkiemu zdziwieniu dziewi~ć­
dziesięcioletniego narzeczonego arcybi­
skup zatwierdził wyrok księży, sprzeci­
wiających się nierozsądnemu zamiarowi 
zakochanego starca. 

-----

T wierdze z... soli. 
Oaobllwo'cI Sahary. 

Ostatnftmł cnsy ebpedycJa nauko­
wa. skladaJllca się z 6000 wIelbłądów, ba .. 
dając male Imane miejsca Sahary, natra­
fUa na niezwykłe miasto. 

Lk.zha mieszkańcÓw wynosi zaledwie 
kilkadziesiąt osób, ale najbardziej osobll­
wern Jest to, te wszystkie budynki, domy, 
mury itd. zbudowane są z 5011. 

S61 -w Afryce jest minerałem bardzo 

cennym, to tet w tych mreJscowośclacb 
szalały nie dyś straszne wojnyarabskle 
o Jej posiadanie; z tej racji cale miasto 0-

toczone jest murem obronnym, przytem 
każdy dom tworzy jakby samodzIelną for 
tece, wszystko to jednak zrobione Jest z 
soli. Trawa tu nie rośnie, wskutek czego 
niemożliwa jest hodowla bydła. RównIet 
ludzie tu nie jedzą mięsa. 

owa kopaln a . zł ta. 
Z Brlsbane C1onoszą do dzienników lon 

i:lyńskich o odkryciu w Australji Północ­
nej, w odległości 200 mil ang. od wybrte­
ża, bogatych pól złotodajnych. 

Odkrycia dokonat oddzialrobotników 
poszukujący z polecenia pewnego przed­
się biorcy angielskiego, żyt cynku . 

Krateczki sądowe. 

Nowe te zloża złotodajne, znajdujące 
się w pobliżu miejscowości China Camp, 
o 12 mil ang. od Dalntree, mają być bar­
dzo obfite. To też rozpoczęła się już do 
nich z miast Australji północnej prawdzi­
wa wędrówka narodów. 

ur icz II 

Niespodziewany gość na zabawie. 
Pan 'Józ.ef JarOoSl-czytk, zamieszkaly 

przy ulicy Stefana, należy do kategorii IO 

boti1łk6w ciężko pracujących. Haruje jak 
iten wÓ't, nIe przymierzając od świtu do 
pM..l1eg'o wi~z.oora, te aż ludzie wydzi\V!ić 
sl'ę n11e mogą. Ale zato gdy nadchodzi 
"fajranItf', zrzuca z siehie zasmoloną kur­
lf~ t ~, wypuctt'je się należycie, 

'Wdzlewa ef-ef garnItur i bawi się - na 
całego I A cóż dopiero gdy odlbierZJe hrgo 
·dniówk~. 

PRZVJACIÓU<A OD SERCA. 
Pewnego razu poznał p. Jan 7CZy!k 

niejaką Józefe S., lkobie1ikę nie pie rw szcj 
już mlodO'śct, ale pefną femperamen1u. Za 
wiązał się romaos, !pan Jarosz<:zyk za­
peW1rlił ją solennie, że sffunie się starym 
Jej gościem, biorąc trdzia! we wszelkich 
zabawa.ch, odby\\'aja.cych się u niej w 
mieSZKaniu. I faktycznie, gdy pan Józef 
wr6ciwszy z 'roboty, wystrojony i od· 
śv.ieiony przychodzi'ł do gniazd]{a nadob 
nej J6zefy, przyszykowane już były eli­
g!frJll g.pecjał'y, \'16d~zka r l. lP. Po su:fej 
kolacji Z6.czyna!f1r się tańce i śpiewy, ma­
Te 'cez dobrane ~'alwarzysfwo ba"vlto si'ę 
ochoc"Lo, czas·em WJ)rav/dzie dochodzito 
"do :prania po gębie", .ale, K't6żby się z 
tern, zwłaszcza na Ba·tufach liczył. Na­
ogół jednakże w mieszkanku !przy ulicy 
Wawelsikiej byto s.poko·nie, 'bak że o za­
bąw.ach nic absoh.ltni'e nie wiedziary Ko­
misarJa"ty \ policyjne. OczyWista, dla te­
go, ż,e u zacnej pani 'J6zefy zbieralo się 
rowarzyshvo lepsze. 

, . 
ZA WlSTNY SAS JAD. 

W 'rym samym co p.ani Józefa domu 
miesz'ka ł1ieiaJki 1X111 Zygmunt Mazgajczyk 
Niegdyś byt Ipana Jaroszczyka wzyjacie­
lem serdecznym, później jednakże stosun 
ki ich s~talv , ię wręcz wrogi,ę . Pall Maz­
gajc~yK jeST hE'ifcbo'tny i cierpi nędze, 
nic więc dz!Wqlego, że widok OIbsCTW{l\Va 
nych z okna lihacyj u J6zefy S., w któ­
rych tak czynny brat udzia'ł Jaroszcz"5nk, 
przepełniał mu serce goryczą. Pos{ano­
Yiil. ~I:,.et&· ZE~b~ .sw~ ~-l1HY.iac::ieJo 

wl, faworyz-o'Wanemu przez los, solidną 

"grandę". 
PeWrl1ej 50'bofy pan J6zef Jaroszczyk, 

otrzymawS'zy sutą :tygodniówkę po.~ie. 
szy,r do intymnej swej Iprzyjaciółki na Ul 

ba wę. Zast~r u niej parę jesZ'Cze ni,e­
wi"st, ż~dnyTch zabawienia się. Wszysf· 
kie czekały na f1!ego, jako te forsiasty 
byt facet. Pan JÓzef byl w ŚWietnym hu­
morze, p-arę kieliszków kropnął i z okorzy 
k!cm "jak się bawić fu śio baw1ć" lPuśc!l 
się ochoczo w lany. I oło slalra sIę rzecz 
niebywała. Otworzyły się znienacka 
dr Zlwi i jak szalony wpadł do pokOju Zy· 
gmunit Mazg,ajczyk. Jak tygrys rzucH się 
na pana JarQ.S'zczyka. 

- Ty lo'tTze, ty tajdaKu, fu ty się hę~ 
dziesz bawi!, gdy ja z głodu zdycham! 
kr7;yczat napastnik, o'biJając bez Utośc i 
Jaroszcz'Y'ka. Tef1 zaś W'Zi~ty w nelsona 
(oj 'ten Pinec.~j) bronić się nie mógł i 
wzywa't jeno rozpaJCzllwle ipom-ocy. W pe 
Will ej chwili p. MazgajczyGc sięgma,ł do 
kieszeni Jaroszczyka, .pragnąc ogołocić 
go z ple'ni ęclzy, wówczas zdoby,t się 'ten 
ostatni na rozpaczliwY w1lSt'telk i wydarł 
się z rąk mściwego i zawlslnegoMazgaj 
czykoa. 

Pobity i pokr·w<l.wicf1Y w stanie poż a.. 
tOlwania godnym pOlbiegt !pan .laro3zczyk 
po po.lic'ję, nles't.ety tadnego z 1)Tzedsta­
wicieli władzy w ,pobl!~u nie znalazł. 
Wówczas ipozapisywał doldadnle imiona 
i a'dresy świadków aby o:p!e.raj1\lC się na 
ich zeznaniach, móc 'WY'toczyć Zy;gtl1untto 
wi MazgajczykoWi spraw~ karną. . 

"V\' dniu onegdajszym ;porywczy ,pan 
Maz?:ajc'zyik sIaną! IPrzed są.dem 1Jokolu 
6-go okręl;u. Sprawę T'OZlPo2.lnaw.aI pan 
<;ędz i a Kiszmiszian, «dófY w zupe<f.nQśd 
przyznał rację panu Ja1'oszczykowi. Po 
zbadaniu licznych świadk6w awantury. 
s ąd ,po n,ar'ldzie Og'los·,t wyro'k, mocą ~d6 
rego Zygmunt Mazgaięzyk skazany zo­
sltał na c~ter(laście dni aresztu wz·g·lędnia 
100 zlotych grzywny l 10 :z:t. optat sądn.­
\vych. 



__ N_I'._" __________ ----__ "tODZKre eCHO WtECZOR_Ne". - Gnl& n marca J9Z6 rOh. • 
----------~~~~~~------______________ _=~~~J 

Dzień w foazi. 
-:s:--

Przy dfwlękach 
gramofonu ••• 

Jedni tańc:!ą, a drudzy się biją 
G W mIeszkaniu Anieli 

Trepakówny. 

x) Na "lrz,e'claku" domu przy uHcy 
SfodolnianeJ 3, W mieszkaniu An!eli Tre­
palkówny wrzała n!ezwykta zabawa. Go­
sposia, 24-Iefnia dziewczyna lŻ1ejszych 
obyczajów wyprawiała 

dorocznym l;wyczaJem 
,~bibę" dla koleżanek! Ich towarzyszy. 

Ii<urnory pod wpływem alkoholu. r6źo 
wity się sifrasznie do czego w roacznej 
mierze przyczynłta sl~ 

orkIestra 
a wtaśclwl·e gramofon, wygrywa}ą!Cy sa­
me szlagiery. 

Damy i panowie pu~cili się w tany, 
zaś poważniejsi (l·bsledl1 stól, racząc sIę 
do Syta.. 

Nag-1Je nf zfąd I1Il zowąd w miesik;ani'u 
rozległy sic 

S1'Olde przek1eństwa; 
fu Sl'aoh LIpski I Aniek Outowskl, będą­
cy ~ sobą na bakłer, dal! upust swej wy­
mowie. 
_ Tańczące pary ntrzymaly się i dalej­
ŻIe 'lJQdjudzać obu pn:eclwn~'ków. Ci nie 
oozwo1ili się d'łulro namawiać I 

zrzucIwszy .. fra!d", 
skoczyli ku sobie. 

Stach sllnlejSlzy, byłby z łaTwością 
p;okooal Antka, co tenIŻe przeczuwając 

schwycił krzesło 

ł .uderzyl nl'm Lipskiego pomiędzy oczy. 
SIlne ud erren1 e zwalilo z nóg Stacha. 
Padl biedak na ziemię, a z rozbitego czo­
'ta 

popłynęła krew. 
Biesfad'nicy widząc co się święc;, zbiegli 
co żywo, czyniąc niematy harmider. Anie 
ta pr6bowała doprowadzić do przytom­
ności Stacha, a gdy się to nie udało 

zawezwała pomocy. 
Przybyty lekarz pogotowia, :po nało­

!eniu 'Opatrul1ku odwiózł Li'j)skleglo do 
domu, zaś powiadomiona o powyższern 
po.Iicla zajęła się 'OdsZ'Ukaniem zbiegł,eg'O 
Antoniego Gubo wsk i ego. 
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Ul ~AMHIAH1 ... 
powuSĆo 

Dziwnv traf zrz.ądz.ił, ~e oboJe z Ola­
łem wyjeżdżaliśmy równo-cz,eśnie na kilka 
dni. Ja sama zde,cydowatam się .na przyję 
cie zaprosIn Ro;pe'rów jedynlie dla.tego. że 
wiedzi.ałam. iż Olafa nIe będe widzia!ła, 
cbociaż'bvrn nawet w domu roozosta,fa,. 

- Będziesz do mnie pisywała cod'z,ien 
nie. nie'Pra'Wdaż? - zap.ytał m!e w ostat­
ni wiecz.ór przed odjazdem. 

Odpartam. że będę odDowiadata na kaź 
dv list. który od n1leg'Ootrzymam. a·t.e nie 
mam \"cale zamiaru pisywać cześciej od 
nie'go. 

- Ale mnie tak trudno zabrać się do 
na;p,isania listu. - nekł. - tvle razy mi 
'to zarzuca:no ... 

... - ze strony rozmaHvch k·obi,et, - do 
<latam w myśli z w es.tchn i tmi em. 

- Tvś mi wcale nie powiedZ/ial. dokąd 
wvje:hdżasz i pod jakim adresem mam wy 
svfać listv. - rzekłam grośno. 

- Pi~z !'>Od moim tutejszym adresem, 
a listy zosta'na tnij doręczone, ~ odpart. .­
Nie wiem jeszcze sam. g<dzie będę miesz,­
kal; doniosę ci o tern rotnie). 

liul WnfJWot DO lojane Bulonej 
wolal okradać kurniki i stodoły. 

(n) Pr1':ed' kUku laty po stracie rodz!­
c6w łodzianin Stach, MłotkowskI wyemi­
grował jako 12-letnl chłopiec na wieś w 
poszukiwaniu pracy t chleba. 

I dostał się -do bogatej wioski VI' Sie­
radzkiem. gdzie awansowal 

na pastuszka. 
Cleżka to była służba. Niejednokrot­

nIe nieobeznany ze stosunkamI wiejskie­
m1 chłopIec puszczał powierzone swej o­
piece bydlo w "szkodt;'\ w rezultacie cze 
go otrzymywał 

tęgIe baty. 
PrzeŚladowany przez innych pastu­

chów I swego chlebodawcę, chłopiec stal 
się małomównym i 

ponurym. 
Skoro zawinił. PO pierwszych batach 

umykał natychmiast do lasu, gdzie ukry­
wal się, clerptąc głód l niewygody. 

Ucieczki te trwały zwykle po kilka 
dnł. 

Po ponownem zjawieniu się chłopca 
darowywano mu winę, lecz to już go nie 
cieszyło. 

Porzucił wreszcie Stasiek pasterstwo 
l wzIl:\ł się do pracy okolo roli. 

Siekl zbote, 
lak stary. 

siał, orał, a choć wieśnIacy przepowiadali 
mu nielada karjerę w tym zawodzie on 
pozostawał nadal milczącym l nie zwIe­
rzał się nikomu. 

Zawód rolnika nie pozbawiony rozma­
Itości sprzykszył się mu wkrótce l dnia 
pewnego Stach 

zniknął z wlosld 
bez śladu. 

Próżne byty poszukiwania chlebodaw 
c6w jego, Młotkowski przepadł, Jak ka. 
mień w wodzie. 

19-1etnl podówczas chłopak nIe zagi­
nął,· jak og6lnle są.dzono. Znalazłszy w po 
bliskim lesie jakąś norę sprytny chI opak 
urządził się w niej nieŹle. 

Calem! dnIami ukrywał się, nie prze­
kraczając granic lasu, taś nocami wypu­
szczał się do okolicznych wiosek 

na połów. 
I tak Stach został' złodziejem. 

Okradał przeważnie kurniki., 8płchle­
rze I stodołY. Biadały gospodynIe z po­
wodu częstych kradzieży, złodZiej zaś try 
umofwal rad te swych figli. 

Kiedy lup przedsta wlał wartość znacz 
niejsza,. Stach pakował go do sporzadzo­
nych przez siebie koszyków l 

mknął do Łodzi, 
gdzie sprzedawał jaja, maslo i kury. 

Po targu zabawiał się w towarzyst­
wie 

wesołych dziewczyn. 
dokąd tylko starczato pieniędzy. 

Ostatnlem! czasy Stach powiększył "za 
kres swej działalności", co bardzo odbl­
lo się na wieśniakach, którym zaczęły gi­
nąć prosiaki I cielęta. 

Teraz dopiero zaczęto tropIć nleuchwy 
tneg-o złodzieja. 

Otu2o trwały poszukiwania bez wyni­
ku, dopiero w dniu one2dajszym Jeden I 
wieśniaków zastal Stacha w stodole, za-
jętego ' 

przesypywaniem zbota do worka. 
Na skrzypienie otwieranych wrót Młot 

kowski zbiegł; uciekając przez podwórze 
zdążył Jeszcze skraść trzy gęsi. 

Chłopek nie dal jednak za wygraną i 
śladem umykającego złodzieja zawitał do 
Łodzi, gdzie na ryn ku 

uiał Stacha 
zajętego sprz.edażą gęsi. 

Złodziej nie próbował Już uciekać, a 
zaprowadzony do komsIarlatu przyznał 
się do kradzieży. Po przeprowadzonem 
dochodzenIu Mlotkowsklego przesłano 
do miejsca przestępstwa. t. j. do SIera­
dza. 

Cały sa ceson wpadł mu W oko. 
Co z tego wynikło? 

'(x) Będac Jeszcze maleńkim Wiktor 
Szymczuk lubił 

salcesony, 
kiedy zaś dorósł to nie było dlań lepszej 
wędliny ponad to. 

Wiktor śpi~c gdzieś na barłogu, nale­
żal bowiem do rz~du tych bez stałego 
miejsca zamIeszkania, śnił ciągle o salce­
sonie, a cóż dopiero mówić gdy taką wę­
dlinkę ujrzał w rzeczywistoścI. Wtedy to 
Szyrnczuk, jeśll posiadał gotówkę 

salceson bezwzględnie kupował 
i raczył sIę nim do woli. Ostatnio włóczę­
dze powodziło się nieszczeg61nie. 

Do kradzieży nie posiadał specjalnych 
zdolności, oszukiwać nie umiar, a żebraĆ 
nie chciał. 

Nic więc dziwnego, że głód mu wkoń­
cu zaczął doskwierać. 

YAY IM@' 

Gdybym była w nam mn.iei zakochana, 
aJIJJt2ieJ:i bvtam wistode. musia,tabym po 
tych ' słowach s.tać sie podejrzLiwa;; ate 
moja wiara w nlC'R'O bvła zhvt l~.tmmto'Wa 
na:. abvm w mej dowie mógt 1)IOIWStać 
choĆby cień oodelrrenl.il!. 

POjechałam prze,to UlSZicześJd,WioTIa do 
R'O:Der6w z du'żą wa1izka., pern<\! nOW'Y'Clh 
SiUiktlen.ek. Lucyna czekała na mnie na sm 
cii a ooiec.hatVŚ'lTlY tym samym ma-tym wo 
lM1'Ciklem, którym tak często odbywałyś­
mv wycieczki Drzed śmiercią ciotki, Anny. 
W'szysiiko roMlo na mnie WTaŻell1Qe czegoś 
drobneg-Q I ubo2i~o w pOrównaniu ze sto 
Hcą l d2:fwUarn sle sama sobie. talk: mo­
~,ram Cz.uć sle przez tyle lat sZicześ1Jiwą '\Vi 
tym nudnym z;akątkUi. 

Lucyna bacm.ie mi się 'tl'rzygląda!ł,a'. 
- N~e mogłam ciebie llOmać w pJ·eTW 

s:r;e] obwili, LOI1lo I - nekla. - Ja'kUs~ 
ty się zmlendta l 

- Zmlooiłam sIę I - !pOwt6rzvłam. -
Pomyś1. 1·e mnie samej tak się z,daje! 

Lucvna zaśmiała się naiwnie . 
--- WV1Jli~knliat.aś bard'zo od chwili: lde 

dy cię 'Po raz ostatni widziałam! 
ZaTumienJfam się z zadowolenia. 
- CZY na,prawdę sadzisz. że mój wy­

glląd zmiC'TIIit się na lepsZle? - zalj)vtatam. 
- To nie lest wlaśc.iwe wyrażenie na 

to. co sie z t'Obą stało. - o,dparla. 
Lucvna należała do tych rzadkich ko 

bie<t. które niie z.a:zdroszcza innym niczego 

Poszedł tedy na miasto 
przyglądać się wystawom 

sklepów rzeźnickich. Przy jednej z tych 
postanowił 

nryzykowaĆo 
Zata,dał kiła salcesonu, a otrzymaw­

szy żądaną wędllne Szymczuk zaczął rej­
terować. 

Szczęśc1e mu atoli nie dopisało. Ucie­
kaJąc Vviktor potknął się i 

upadł, 
a w tym momencie spoczęła na jego kar­
ku silna ' dloń rzeźnika. Uciec nie mógł, 

. choć miał ku temu jaknajszczersze chęci. 
Zawezwany posterunkowy odprowadził 

złodzieja - włóczęgę 
do komisarjatu, gdzie też Szymczuk o­
siadł w areszcie do czasu rozprawy sądo­
wej. 

i w"\"iPOwtiada'ją s'Woj,e lmmpl,ementy ze 
S2lczerem przekonaniem. 

Ody przyjiec.ha1i§my do domu i s:po;tka 
Mśmy na 'PrOirU panią ROP'e'r. ta wybuch­
n~,ła. Jes~cze zanim się zdolala: IPrzvwltać: 

- Co ona z tobą zrobili. moi'e dme.cko! 
Uca,lowa·la mnie s erde c z,ni e i ztVczęla 

mi się t>rzYldadać z przyj.aznvm uśmde-
dlem na dobrotliwej twarzY'. 

- Nie m09:ę ciebie poznać. mole dziec 
!{1() I CZy tv naprawde jesteś identvczną z 
la ma1a. iastraszoną dziewczynka" która 
'P'rzy·chodził,a do nas ze swol'a .ciO<tkC:\i i, ha,la 
się odezwać słówkiem? 

W mej duszy nie nasfaDita: żadna zmia 
na. jestem 0iąJ~de ta. samą Loma" która pa 
ni znała. - odpaTlam. 

Po,głaskała mię po twarzY, 
- No to dobrz.e. - rzekła. ~ W lak,im 

raz,i'e to nj,c nie znaczy. żeś sie zmienna 
zewnętr~nie. Pozostań tyllw taka. j,aka by 
ł,aś prz,ed sześciu laty. Ja wca'l,e nie l\t'bię 
~ych nowoczesnych bezd!l'S~nvch lalek. 

Ponieważ wtem staroświ.eckiiern oto­
czeniu mo.la no\va suknia. skrD.iona wedluI)! 
Qsta·tniej mody. wvdawe..la się nieledwie 
świętokrad~hv(:lm. p'rzebrałam snę Wiec w 
skromną. starą sukienkę i tak ziavl'itam się 
do kola'cj.i, Mcb1e jada·lnj. olbrzyma' st6t 
cale otoczeni,e. a także zalchowunie s,ię 
wszystkich m~ato cechy takieJ uroczyste1. 
.a zawsz.e IPowlauanei ceremonii. re miat 

Gdy klesze" pełna brz .. 
cząceJ monet" 

a portfel grabo wypchan. 
banknotami ••• 

(n) Pan Adam poohfe-J:sikł. łmhzaullrw 
'PTzyjechar do ŁodZI! PO 

zaku1>V pn.edświatecme. 
Z t>lenJeabmd nie potrzebował s4e Jjc~ 

onet'O prosto z dworca kolejowCllO wrn­
knaJ do restauracn. ahv sta'rYm zwycza .. 
jem krot>na.ć sobie f.e<inesro t>O poar6ży. 

Trwato to dość dJtTg'O. Kiedv pan P. o­
puścil t>;rold g()'ŚallOOei! k.nam1d. sklepy by,. "y Jut 

mmknfęte. 
- Ma, trudno! Truba 910 choć zaba'"' 

wićl - pomvślaI Dam Adam f wszedł do 
led'tle2'o z t>lerwszorzednych kin. 

Kali'Szanln siadł obok fertycznej kobie~ 
kJi i ooczat rob.l~ .. oko". NIe'znajoma PTZ}" 
feta to t}rzychyLTII!e. więc D. Adam z.a;warł 
z nia 

matomIOŚĆ. 
Ranek rówwU się .tut nad uś])lion'e1tł 

m!a'S1em. Rldv pan Adam znu:ronv ,prze~y­
dam! zasna:t. Wesola kobietka na ,to tY'lJko 
czekała. lR-rabnym ruchem wvcl~ę.ra 
Śl>i ąlceml1 

portfel z a-ubsq łłOtó"8. 
%ego!rek. srehrnlt !)a't)lerośn'lce ł umlm~ta. 

Kledv kal1szanin pn;ebudz!l sle I spo­
strzegof krad zjeż. pO toWM'ZYS1.Ce hulanki' 
nie ooz'O!tało &nj Śladu. 

I wet 'tU ' dziecko na 
\vychowaniel 

(x) Pani Balbina Witkowska, zamiesz­
kała przy ullcy Częstochowskiej, wzięła 
na wychowanIe ch'Qpczyka. 

"Podrzutek", jak panią Balbinę poin­
formowano przy zabieraniu dziecka, spra : 
wlał się dobrte l uczył równiet nieźle. 
Lecz kiedy ukończył piętnaścIe latek, za­
szla w nłm 

włełka zmiana. 
rranek Boruń - tak się zwal wycho-­

wanek p. BaJbiny - stractt cheć do nau­
ki. a co najgorsza zaczął kłamać ł kraŚĆ. 
, Perswadowała pani W. chłopakowi, 
jakle postępowanie J~o mote mleĆ skut­
ki. lecz Franek 

wszelłde uwald 
puszczał mimo USG l postepował według 
swych myśli. 

Pani Balbina nie miała serca karaĆ wy 
chowanka. a ten rozzuchwalony belkar- i 
nością kradł co sie tylko dalo. najcz~Śclej 
zaś pieniądze, które nłewladomo na co 0- ' 
bracal. ' 

W dniu wczoraJssym, kiedy p. WIt­
kowska wyszła do miasta, rranek prze­
prowadził "generalną rewizję" mieszka­
nia swej Opiekunki. a znalazłszy okolo 
200 złotych gotówki l nieco bltuterji. 

na sumę 100 złotych, 
umknął z Łodzi. 

Wróciwszy do domu pani W. unle .. 
pokoiła się nie na żarty nieobecnością 
Franka. W 

przeczucin zlego 
sprawdZiła stan swego mIeszkania, a 
stwierdziwszy kradzid, donlo$la o nie; 
władzom bezpieczeństwa. 

ł 

łam ",,-raż.enie. liŻ wddzę pned S'O~ ja,ld:ś 
staTY ohra·z. a nle rz,eczywd:stość, która.. 
dawnie:j tak często 'P'fzeżYwałam raz,em z 
ciOtID~ Anną. Po kolacja usia<llvśmv w trói 
kę z oa,nią RO'Per i Lucyna w saloniku. Pa 
ni Rope'rpe c.hwHi z.a5nęla 'Przy swej ro­
bótce .. ta zaś z Lucyną s.iedZ1Lałam P'I'ZY ko 
minku i sz,epialyśmvsohie mzmaite zwi·e 
rzenia. 

Tęs'kmilam strasznie za matem. We­
stohnęfam mimowo!Ji.l. Lucyna fl.8Johy1lita 
SIle 1ru mnie i wzwkiem wskazattru [1& m6J 
pa<lec. 

- Jakli 'to pi·ęilmy pierś,c.io<llek! - rze­
kła. 

- Tak. 'fo jes-Ł mói pierścionek zaTęoCZ-yl 
nowy. 

Scisnętam ręke. jaktR'dvbvm się bała· . 
żeby mi LucY'na goo nie Zidjela. 

Po chwili z,apytała. me tail\'C oo'wttlego 
zakłopotania. 

- Jak 'On. ~rygląd'a? - ie'slem s'tratSznie 
ciekawa. 

Próbowałam opisać Ol,afa.aJ1e mi 'S,lę 
lo nie udawaTo. OIJ)Qwiędziatam. ~e ma 
szare OCZY i ciemne włosy. jest wYsok.i i­
smukły. AJeszybko :przerwat.am. aIlbo­
wiem oo:szfam do wniosku. że nie ootra.fi,~ 
stowami odtworLYĆ wla'Sc;·iw.ezo obrazu. 

~d . , n.) 
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Czy zarząd !lłTur" wie, co się dziele w lego filiach na krańcach miasta? 
• 

Skarga mieszkańców peryferyj. 

Jedną z baTdziej zaniedbanycb d7'iehllc 
lódzkich i oodłódz.kich Są. jak wszystkim 
wiadomo. 

Choiny. 
Niedawno. dopiero do plarnfu koleJowe 

~o dochodzą. tramwa.ie. niedawno ułożono 
trotuary. wmawiano bruki. na iednei z 
bocznic położona bruk całkowity. a dru­
g-a. wiodacą do nowowybudowa:Jej szko­
ty po,vszechnej dość solidnie i wybruko­
wano i zniwelowano. 

Nawet g-mina Choiny potożvta pOkat 
ny szmat broku na wzedfu7A!niu uł. Rzg-ow 
skiei. bo od kolei aż do cmentarza i zapro 
wadziła pięKne świaHo. 

Ale to kropla w morzu wszystko wo­
bec te2O. co oowinJ1o być zrobione w 
ChojnaclJ.. ~dzie 60,000 mlClSzkal~rów 
brnie PO osie ł PO leo,lana w błocie . .l!.dzie 
robotnik w nocy, dążą,cv do fabr,nki. po 
pas umaczać sie musi w stojących k2łu­
żach ł rynsztokach. chc<\lc skrócić sobie 
ki.Jlmwiorsfowa drog-e. boć tramwai6w a­
ni dorożek. anj d'róg bocz.ny,ch. 'Prócz k'ilku 
na omaste. niema. 

Sz.c~e~ólniej od pewneg-o czasu l>oczę­
tv w Chojna<Ch 2ras.ować jakieś ciemne in 
dywidua, g-dyi z iednei stro'nv ba,dacze pis 
ma fałszvwezo naksztaH pta~ów pod­
chodza ojców rodzin. a z drug-iej strony ia 
Ideś Stowarzyszenie .. D. U. R.". co n,ibv to 
ma zna.czvć "Dzielnioowv Uniwersytet Ro 
botui,czy". chociaż wtakmniczenl powyż 
sze litery identyfikują z tyfusem. co zdro 
wia i żyda 'Pozba:wia. 

Otóż ten .. Dur" znalazt sobie :przy tu­
tek w o,ltrodzie nieiakkg-o Liszewsk.iezo 
przy ul. GrzybOwei na Choinach. 

Cały ten proceder odbywa sie w ten 
s.posób. że nie pOtrzeba ksiażek. ani prcfe 
sorów. ani wykŁadów. Trzeba mieć kilka 
złotych w kieszent. dobry spust i wYtrzy­
ma·rość w nOR:ach. Na zdo'l'I1OŚć różnvoh 
org-anów zarzu6my. niby w bajecie .. paJll 
Twardowski" zasłone. 

lnnemi słowy jest to dom schadzek. 
Muzyka. Jakoto bywa w taki<:.b razach 
rzem1>oli. aż szyby drżą, WyUzdane ru­
chY. w powietrzu opary z alkoholu i roz­
g-rzanych ciał przeważn,ie kilkunastolet­
niej młodzieży, brzydkie mowY. wreszcie 
skandaliczne bói.lG. na .. m8jchrv o sik()rki". 
tarzanie się po ulicach. w ry:nsztoku obok 
carą g-romada skłębionych ctat. przy a­
kompaniamencie pijackich okrzyków, 
k'lą,łw i wrzaskliv. ei muzyki - słowem 

oiekło na ziemi. 

Ja~ m~j ~~~ia~ mlmawiał 
ze swoją gospod~nią? 

Aktualny obrazek z ży~ia 
;okatora. 

Było cicho. 
\\Ttem w przedpokoju rozległy się kro 

ki. 
Twarde, stanowcze, zaczepne. 
Zadygotałem, bo po chodzie pozna­

lem swoją gospodynię. 
Na szczęście minęła moje drzwi i we­

szła do sąsiedniego pokoju, gdzie rozpo­
częła się rozmowa tak głośna, że każde 
słowo słyszałem. Sluchałem i dusiłem się 
ze śmiechu. 

Nie znam swego sąsiada, ale z tego, 
co słyszaIem, wnioskuję, iż jest to czło­
wiek dzielny i mężny. 

- Czy pan czytał mój regulamin? -
pytała ostrym tonem gospodyni. 

- Czytałem i śmiałem się do rozpuku 
- odpo\viedziat nisld, spokojny głos. 

Trzeba wiedzieć, że moja gospodyni u­
lożyła sobie własny regulamin, do które­
go mają się, jej zdaniem. stosować jej lo­
katorzy. 

Niemal g'OTs,z.e od Tosvfsk,!ch faj( zw. 
,,batraków", boć do niedawna taż mto­
dzłe.t by ta. trzymani w rekach szbC'he~ 
n"Y'ch matek I ZIlCTlych ojców Po1.ak 6 w .. 
Dzi-Ś w ten sposób skrada dowód svv-e~ 
pa!rtyJrnejZ'o PTzYWi azanl a·. Ze cies'za sle z 
teiro akuszerki. które fabrvkuia aniołków, 
że n~za się szerzy. bo Jak mlejsoow~ or­
R:ana oolicyjne z~orszone stwierdza.ią. że 
po wieczór, mimo Wlelkiezo POS!u. wśród 
taneCZnydl ofR:ii zbierają prow~dzący po 
200 zl. za noc. że obyWatelom uczciwym 
~rzebabv się chyba wynieść z Chojen, że 

sasledzł soo~ nie mOSta. :te maifff 'tjrzeboTe­
ja n-Ieohecność nocną. córek w s.erdecznyin 
nieookoiu. te trzeba strzelać (Jat to ftJt 
miaro miejs-ee). te poliCja: do rozz.uahwado 
ny:ch młodzików s.trz.eła~ musiała). te 
l('Inina uchwallra zamkna~ takllokaJf,.te po 
!lcja Sildada, raoorty. że nIekiedy policja do 
naga rozebranycb osobników na ul1cy 23-

trzymuie. że obywatele podawali skar~e 
z wielu pod'J)isami: nic to: ktoś silniejszy 
w powiecie z-ezwala. 

DQkad tedy te20 będzie? 
ChofniaJi. 

--0---
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Siostra: -- Wandziu, czy nIe zgubiłaś ty czasem lIstu, kt6ry ci da­
łam przed tygodniem z prOŚbą rzucenia do skrzynki? 

Wa;,dzia: (triumfująco) - Ale~, gdzIe tam I Mam go przecież w kie­
szeni paltocika. 

Ziemie: piotrk.owsk.a i częstochows~o(a 
zagrożone epidemją duru plamistego. 

Przy ulicy Jerozolimskiej nr. 9 stwier­
dzono u czterech osób dur plamisty. Cho­
rych naty~hmiast odstawiono do szpita­
la. Mieszkańcy zaś ca~ego domu w li€z­
bie 65 osób poddani zostali specjaJnej ką­
pieli i dezynfekcji odzieży. 

Magistrat, celem zapobieżenia dalsze­
mu rozwojowi wypadków duru plamiste-

go, przygotował dom izolacyjny na Toml­
czy tnie. 

Do dnia dzisiejszego nie stwierdzono 
dalszych zachorowań na dur plamisty. 

- Pisma donoszą o grasującej epide­
mji duru plamistego również w Gorzko­
wicach, Radomsku i pod Częstochową. 

. . -.-.--

- Pan się mego regulaminu nie trzy-
ma! 

- Słowo honoru pani daję, że nie! 
- Pan kaszle w nocy! 
- l we dnie, łaskawa pani, i we dnie! 
- Pan się tak w nocy rzuca, te łóżko 

wciąż ::lod panem trzeszczy. 
- Czv łóżko to katafalk, żeoym mial 

na nlem ieżeć nieruchoma, jak trup? -
Mam prawo żyć. 

- Ja do takich lokatorów nie jestem 
przyzwyczajona. Jestem biedna wdowa, 
stara i bardzo nerwowa. 

- Wiem o tern. Trudno z panią żyć. 
Ale ja wytrzymam. 

- Swiętej pamięci nieboszczyk moj 
mąż -

- Nie wytrzymał. Rozumiem. A!e ja 
wytrzymam, bo nie jestem pani mężem, 
a tylko lokatorem. 

- Panie! Pan jest wstrętny. Patrzeć 
na pana nie mogę! 

- To niech się pani odwróci. - Mnie 
wszystko jedno, z której strony na panią 
patrzę. 

- Pan się znowu upił! Jak pan może 
rozmawiać z damą w takim stanic! 

- ) Tiecnże się pani zastanowi rad tern 
co pani mówi! Jakże ja. mężczyzna, mo­
gę być "w takim stanie"?, 

- Wódka od pana na trzy mile jedzie. 
- Pani chce może, żebym ja dla pani 

pił perfumy? 
- Pan do późna w nocy pali światło! 
- Przecież zap!aciłem za świaHo! 
- Rozumie się, musiał pan zaplacić! 

Jeśli pan kładzie się późno. to niech pan 
idzie do kawiarni, lub do szynku. Nie po­
trzebuję, żeby mi pan tu iluminację robił. 
Jestem kobieta skromna i dobrych oby­
czajów. 

- W pani wieku to zupełnie naturalne 
- Pan pali papierosy! U mnie w ca-

tem mieszkaniu nikt nie pali. Ja tego nie 
znoszę· 

- To trzeba wywiesić kartkę, że to 
są mieszkania "dla niepalącvch". 

- Ja takich lokatorów nie uznaję! -
Moi lokatorzy są cały dziell na mieście, 
przychodzą do domu tylko na noc i to tak 
pocichutku, żeby ich nikt nie słyszat Jak 
pan chce mieszkać, niech pan sobie szuka 
inncg:o mieszkania. Ja nie jestem dla loka­
torów. 
. Trzasnęły drzwi. Ter. 

ZAMIAST FfL,reTONU. 

KO U RS~ 
KamiJe!( dla braku środlo6w nf~ mód 

ma,rzyć o 'yższem Wy:ksztatcenlu. 
Po skończeniu gimna7Jum odbvt ~ 

wo)skowa ! wProst z kOlza' dostał sJ. na 
niewielka T.>Osadę rząJC!.ow-. z które; Jedil1aQ 
-szybko wYleciał, ~yt wYdzW ten zHkwł 
do wa no. 

Po kr6t!rlem bez:robod.ta wkrecll sł. dla 
ba'llkuprvwatn~, lecz ten I cbw1h\ "'l)lJ"O 

wadzenia -starej walutv- 1»"umtałcll ~łę w: 
cttkie'rilię I Karnllek mÓw zo:tta.r bez pracy 

Po catvch dnlaclJ błega~ 00 mie~le.­
szll1c.ai<\lc bezowocnie zaJ~Ł 

Wresvcie kIedyś wzrok tero l>a.<I'T nagte 
na r:-alcte. w którą zawlnleto 1"00 w sklepi 
ku produktV' spotvwcz.e. • 

CzytaJ raz. drul!l i wt~Ym ()e~om nie 
wierzvf. ż,e może byĆ wreszcie na'dzlda, ni 
Zldobvcie pOwa'Żne'R:o stanowiska. 

W Kazecie byłQ wydrukowane: 

KONKURS. 
Gmina Szwerkl w oowieci~ NIskIm m: 

do obsadzenia l1'OS8d~ 
tJastucha trro'madzkłclI'O. 

Warunki: 
1) Ob\-w.alel'stwo po1sk,ie. nlcPizekro­

czonv 3() rok żvda. kawalerstwD. aby 
mó.~tpoiać za małtonkl: tutejsza obywa,.. 
'telke. 

2) Musi b'V'Ć ukońcume ~rednle ~Imna 
z.ium. zrać na skrzypcach. wvmanla rzYm 
!caL. aby m)R't w zimie ksztaklĆ młDdzież. 
Wynagrodzenie od każdero stworzenia 3 
zlote. a sztuk jest 400. to wvnosi 1200 zł 
w.ikt. oprócl tezo gosposie daffl. ŚTIladanił 
w pole. 

Zg-fasza.ła'Cv się wInni nadesłać świa­
dec·two szkolne g!mna:dalne. świad-eciwo 
moralności. tnUS'i być boirobotnV'. nleroz... 
puszcZO'l1Y. aby nasza ludność 'fi' Ił'Injnl~ 
nie zaraz,H ,g:lU'piemi pojeciami. 

Szvperki. dofJia 20 stycznia 1922 r. 
Dopiero '1>0 z.auwai.eniu datV' le~o kon­

kursu Kamflek mocno słe roZ/CUll'Owat. po 
myślaŁ sobie bowiem. te Jeśli OO<1ówczas 
od kandydatów na to stano"wisko wyma'g-a 
00 matll'rY. -to rera~ n,iewatllliwie za:ż8J(iają 
ukoń'czen!a unJwerllvtetu. 

Bo przec!,eż Wyma,ga111a. sfawiane b,n 
dvdatom na jak<likolwiek posade sa coraz 
w·ieksze. 

l Kam!lek l't'awie cal'k1-em s'fr~tt na;. 

dzieie .... 
. ' 

42 ty;rysy, 20 wieU),tądów 
24 sf(jre~e i t. d. 

Uj5'Zą najf,'klrlfl1 gda~s:rczanh~J 
a potem prawdopodobnie 

i t.ód~. 
Jak d<!lnosiliśmy niedawno największy 

wędrowny cyrk Europy, a mianowicie 
cyrk Krone, przybędzie niebawem do 
Gdańska. Cyrk ten przybędzie czterema 
pociągami. Cały tabor cyrku składa się 
z 214 specjalnych wozów, między który­
mi znajdują się tanki, samochody ciężaro· 
wc, lokomobile itd. Cyrk ten posiada 0-
gród zoologiczny z 564 zwierzętami, mię· 
dzy którymi znajdują się 42 tygrysy, ty· 
leż lwów, leopardów i innych dzikich 
zwierząt z roelu kociego, 20 niedźwiedzi 
polarnych, wielbłądy, 24 slonl indyjskicb 
i afry!ml1skich it.d itd. . 

Cyrk ten po występach w Gdul1sku, 
jak pisaliśmy już, Udaje się na tournee do 
Polski. 

KUPO' 
Kino ... Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 

U pcważnia d') nabycia b i l e t u 
u l g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 
!.)a;iś, IVDadsie W riekl~. 

Dyrekcje Kino-teatru 
APOLLO. 
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(~[IOWY W~l )eK~oHtłetów ~~I~Hi[~ W me~u na ~rl~łaj ~ mi!tflo~two ~Iłl~i Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 
Głową tego węża był ~wietny JaYiorsld. 

Triumf polskiej idei sportowej. 

t6dt stanQWCZO ,późniła sie z te.rmi­
nem sw~o b1e~ na przełai: odbe<Jz!e sJe 
00 dnia 26 b. m. to znacz,y tyJzdeń ,po na 
rodowvm cross-co'lmtrv. 

To teł nic dzlwne!!O. że łódzcy bte2a­
cze. rezerwtdac widocznie swe siły na zdo 
bYCłe "domowych" laurów. nie braH zu­
pełme udziału w bie2u o mistrzostwo Pol 
6kł. 

CZYNIMY POSTEPYl_ 
A bl~ ten z.aiste byZ triumfem dla pol 

slae'.ł Idei sportowej. byt świaded\vem. te 
Polska wielLkiemi krokami 'podalża za Za­
chodem. te Unia: rozwo1u WysHlk6w na" 
uycb ~mwców zbief,{2ł sle z raciona'l ... 
ln'I11 ooste'Petrt wV'Chowanta fizvczneg'O. 

Jui sama liczba uczest.nH\6w - 123 
{lIR'roswnycb bytQ 171) u'P'OwaŻll1ia do tego 
h1eT'd~erua. DaIei fakt, te z tej liczby mi 
nolo celoWtlJik 113 o'S6b świ.adczv o dość 
'WJI"SO!dm st~u wYtrenowania. 

ZACIEKA WłENre WIDZÓW. 

:po staf'<:ie. Bi~ można byto d<>s.kona1e ob 
se'rwować z paJ.?:5rka - to te± za·ciekawle 
n.1 wid~owde u)r7-oelt, jak bez:ksz<tat-tna ma­
sa zaczęła się r6i.nko,wać. wvcirllg-ać W 
dh1lJ'.(i eg'o , p'OlvskudaceR"o na,j,rozmai·tsz,emi 
barwaml miitotI,iwe):!'o weża. któr,e):!'o goto­
we stanowIt .laworsld (AZS). Pozyc!i teł 
nie opuścił do końca. odsadzaiac CJOTaz 
wiecet swym lekkim 1JOSu\vlstYm kroWem 
reszte zaWOdników. 

creZKA PR ZEPR A W A. 
Dalsza. g"rupę stanowiła oa'czka .. d6w" 

freyer. KostrZoe'W'sk,t, WItuch. ŁU1kas,ze­
wi,cz. Cen tlc!ewicz. 

Bie.g-a.cze m!eU nie,mtlerruie cle.±k.ą 1)rze 
;prawe P'fZoez btotn,lsie roz.tol!i trasy, to 
też ,podziwiać nalety kmoo czoJo\vej r;ru 
tJV. Jawurskl wśród ożYwionych oklas­
ków mina' cel'Ownłk w 23 m. 54.1 sek •. od 
sadza.tąc f'revera (dawnicl S. K. Katowice 
obecnie •• polonia") o 80 mtr. Kostrzewski 
z Sawarvnem stoczvtJ fonnalnv bóJ. z któ 
rel!O merwszy wyszedł zwvclesko. bijąc 
Lwowianina () półtora metra. 

NOTOWANIA ZŁOTEOO POLSKIEOO 
Za 100 złotych : Londyn 37.00, Zurych 

65.50, Berlin 51.98 - 52.52, wyplaty na 
\Varszawę, Katowice l Poznań 52.31 -
52.59, Gdańsk 64.67 - 64.83, wypłaty na 
'Warszawę 64.64 - 64.81, Wiedeń czeki 
88.75 - 89.25, banknoty 88.50 - 89.50. 
Pary:! 352, Praga 422.50. 

Zagraniczny rynek pIeniężny ł towarowy 
Londyn. Nowy Jork 4.867/32-4.87 9/16 

Iiolandja 12.13 3/8, FranCja 138.50, Belgja 
120.81, Włochy 120.80, Niemcy 20.42, 
Szwajcarja 25.25 1/4, Danja 18.54 I pól, 
Szwecja 18.t2 I pół, Norwe2"ia 22.7~ l pól, 
tJelsingfors 193, Praga 164.12, 'Wiedeń 
34.45, Warszawa 37.00. 

Paryż. Londyn 138.75, Nowy Jork 
28.54, Szwajcarja 551. 

Odalisk. 100 złotych 64.67 - 64.83, 
czek na Londyn 25.19 I pól, telegraficzna 
wypłata na Berlin 123.196 - 123.504, na 
Warszawę 64.64 - 64.81. 

Zurych. Pary:! 18.15, Londyn 25.25 ł 
pól, Nowy Jork 5.19 I p6ł, Berlin 1.23,6, 
\Viedeń 73,20, Warszawa 65.50, Buda­
peszt 0.72.8, Bukareszt 2. 15 i pół. 

Nowy Jork. Londyn za l f. szt. 4.86 1/4 

tendencja mocna. Za 100 Jednostek mon .. 
tarnych: Paryż 3049, Berlin 23.80. 

OIEŁDA BA WELNJANA.. 
Nowy Jork, 25. III. Bawelna. DowÓl 

do portów Atlantyku ł Golfu 31.000, we­
wnątrz kraju 8.000, do Angijl 2.000, na 
kontynent 25.000, loco 19.30, kwiecień. 
18.77, maj 17.77 - 80, Upiec 18.30 - 31, 
sierpień 18.08, wrzesień 17.74. pafdzler­
nik 17.68, grudzień 17.39 - 40, stycze6 
17.30. 

Nowy Orlean, 25. III. Bawełna. Loco 
18.05, maj 17.04, lipiec 1'7.71, ' patdziernlk 
17.01, grudzień 17.09, styczeń 17.01. 

Liverpool, 25. m. Bawełna. Otwarcie. 
Marzec 9.44, maj 9.36, lipiec 9.26, paź­
dziernik 9.02. Zamknięcie: Marzec 9.58, 
maj 9.49, lipiec 9.40, październik 9.12. 

Brema, 25. III. Bawełna. 20.30. 

NA OIELDZm ZBOŻOWf:J ZASTóJ. 
"" arszawa, 26 marca. Notowania na 

giełdzie zbo!owo - towarowej za 100 kg, 
fr. stacja załadowania w ·nawiasach fran­
co Warszawa. - Pszenica kongręsowa 
41.00, żyto kongresowe (23.00). Obroty 
male. Usposobienie spokojne. rr'rUl bowi,etl1 była bard7;O cieżka: po 

re rozorane, szosa, J)a2'6rek. r6w. of.ot. kM 
r"Y trzeba byto p:rz;elk!roczvć - przy trud­
nVćb warunkach trenowych - (błooto!) ,j. 
a!łusrok! ble~ 6.700 metr6w - stwierdz.a: 
(y w sllirtlde wanmkt które J)Okonać mogIł 
IedYllłe wvrobleni ftzvczme zawodnłclT. 

Dalej sd! Łukas·zewlcz. Wit.uch, Ba­
n.a~z.kiewIcz, Cenot'kllewi.cz l dl'U.l1:'a. dtUlg'a 
'Usta następnYCh bie~aczy. 

Ceny rynków łódzkich" 

Na:sfró:.J porz.ed ble2"lern bvt I[}odniecony, 
pytanie kto %WYcIętv prupY's,Zlt1V srebrny 
Jruhoar było na 1l!Sfach wsz:vstldch W1idzów 
I2'romadrou:vdt w liczbie 400 osób. 

DLUO! WAŻ ZAWODNIKÓW. 

Potn1a zawodnik6w czofO'v.tV'ch dosko 
nala: Jaworski pr'zyszedł zupel'nie świe­
żv. frever zalwńczvt b}e2'. wedTul11:' swe):!'o 
.zwvcz.aJu. ostrvm fńnishem. podobnie dwa,j 
nalStępni, Zwwie'zca,. PO zeszt:arocz.nej abs 
tvnencfi od sPOrtu T.daje się wrócił do 
swei formy ł utDewne nlent Jeszcz,e bę­
dzlemv o nim sfvszeo11 w prtVs'l.łvm sezo­
ni.e. Freyer. k.tóry MPTawde jest swoje>g'o 
rodz.a.l'U fenomenem - blelZ'acz ten potraifi 
PO 10 klm. bl~ ,.flnishować" 30) mtr. 
pe,liflem tempem - dużo zapewne skorzy 
sta z kold:eń~a z tak wytra'Wl[lvm, jafk 
Ma'Szewicz, spOrtowcem. 

CORAZ WIĘCEJ! ... 

(ko) W dniu dzisiejszym t1a rynkach 
16dz1kich, z okazji zbliżają:cych się świąt, 
opanowat ogrDmny ruch. Pomimo dUlż,etgo 
popy tiU ,na artykuły ceny nlie uąegfy naj~ 
mniejszej z.mianie 1 przedstawiały się 
mn~ej więcej nastęj)Ują,co: 

Nabiał: masło osef.kowe 5.40 - 5.80; 
,mMlo śmjetan~owe do 6 zło tych; ja~a 
1.90 - 2.40; jafka ('Skrzynko\VlC) 1.00 -
2.00; gmletana (0er18 1 lłtra) 1.80 -- 2.00; 
ser (oena 1 kilograma) lAG - 1.70; Iza 1 
tttr ' mIetka ptacono od 25 do 28 ~roszy. 

Drób: kura 4.00 - 6.00; kaczka 2.50-
4.50: gęś 7.00 - 9.00; Indyk 11.00 -

14.00; za Kurczaki plac(Jno od 2 do 3 zt(l· 
ty,ch. 

Ziem.loptooy: (cena za 100 kilogra­
mów) ziemnIaki 6JIO -- 6.70; buraki 7.50 
- 8.50: marchew 9.00 - 11.50. 

Ogrooowizn8: (cena. za 1 sztukę) ka­
pusta zwykła 0..30 - 0.50; ka1>usta wł(l .. 
s1ka 0.4<> - 0.70: za kilogram ,c:ebul:l pta­
cono od 40 do 60 gT(lSzy. 

POlatem zwlezrone w wl«kszych Ue· 
ściach Jabłka pfaoono w cen,ie 0.80 do 1.50 
za ikilog-ram, za nlewlel'kl !i2l1'1l'r'eCzek a.t1-
s~onych grzylblków tą,dano 1.00 - 1.30. 

Z~adzano ~ie. te 't •. ~6w" moźe pre­
~endować do zww:lestwa: POlrvś. Wit'uch 
(Warszawaanka) f'reyer. Łukasz.ewi,cz (Po 
łon:f.a). Ma1lanowski, Koskzewsąd. Jawor­
ski (AZS) lub też Kawa, SC'.wanm (Pog'oń, 
Lwów). ale OP'I"ÓCZ tych z wiel!{lie~o Hu'" 
mu mniej znanych mÓ2"l się przede:ź zja~ 
twli ć jakiś nowY .. tuz". 

A ws.zakte wystawny swych ludz.i i 
Po-Mcja l Podcbo.rąotówka t Y. M. C. A. f 
IGUib Otuchan:lemy'(';h. Makkabi. o,oróc'z te 
iSro nie hraldo wl.ell\l niezrz.eszonvch -
młedzv niemi zaś zwracał tlW31ZC 62-1etnł 
LTa('Mowskt - bohater 24-2Odz1nnefro cJro 
du U8O'koto soboru. 

Sezon 1926 r. zapowiada sie zatem Jal( 
najleple1 w fei d'liiedzinie lekkoatletyki -
a 'PI'zedewsrvstldern radtdą oko obs-erwa 
tora coraz wteksze rzesze uczestników I 
'Widzów. Je!e11 tak dalej OOłdzle. to moic­
roy z umo§d& patrzeĆ na przysl-fo§ć srpor 
'tiu w Po.lsc'e i jeszcze pare sezonów. a do 
ronimy w t.eJ dzioo1.AuIe Zachód. 

Pogrze zmarłych tragicznie strażaków. 
Podczas akcji ratowniczej w KIJanach. 

:Atmosfera niepewll10ŚCi usfaJPi~a zaraz ABd. Z. 

Przed wyjazdem naszych iefdźców 
.. 

zagranicę· 

Drułyna polska znajduje się w doskonałej formie. 

Z Lublina donoszą: 
Wczoraj w Bystrzycy odbyt się wspa 

olaty pogrzeb dwu dzielnych członków 
spiczyńskiei ogniowej straty ochotniczej 

Jana Szałasa I Bolesława Kłosa, 
kt6rzy zgineli bohaterską śmiercIą w plo­
mienIach podczas potanI Szkoły Rolni­
czej w Kijanach. 

Pogrzeb był imponującą manffestacją 
'talobną, w której wzi~to udział 

kiika tysięcy osób 

GrudzIądz, 26. 3. (C-S) W Obozie 
Szkolnym 1(awa'lerji W Grudziądzu od­
był się ostatnio pTólbny konkurs hippicz­
ny, w którym brali ucUzial wyłącznIe yeź­
dźcy l kanic, przeznaczeni do wyjazdu do 
Nicei i Rzymu. 

okolicznej ludności. 
O godz. 11 prżed południem w koście-

12 na 140 <:m. wysokości i 4 mtr. !:Izero- le parafjalnym rozpoczęły się egzekwie. 
kości. Pierwsze ttliejs.c'e zająr mjt. To- Trumny bohater6w ustawione naka-
cliek na .,Hamlecie", d'rugIe rtm. Dobrzań tafalkach tonęły w 
Sk.i na .. Lumpl~"" a trZlelcie. rtm. Antol1ire- w zieleni i powodzi świateł. 
WIC~ n:a .. ~ata]ll • Nasz .skład .okazał, że Dekoracja trumien. 
znal'{luJle sle w doskonale] fOI;tme. W międzyczasie uroczyście udekoro-

Konkurs zorganizowany był w tlen spo 
sÓlb. że pomimo samego skoku wymagar 
zupełnego opanowania i lmlosalnej zwro­
if1lOśc l konia, przy minimalnej szybkości 
500 kraków na mit1t1tę. Przesikód byto 

Nicea. 26. 3. (C-S). N~ rnJędzynarodl()- . wano trumny bohaterów medalami "za 
wy~h ikonkurs~ch hl~lczny~h ~e~ą dzielność i odwagę" nadesłanemi z 'Nar­
udZIał następ~Ją,c~ pans!wa. _~IanCJa, szawy od Glównego Zarządu Zw. Str. 
Wto~hy. Szwalcar]a, Angha, PoIsta, Ho- Pożarnych. Poczem ruszył z kościoła kon 
landja, Port'Ugalla ~ Szwecja. dukt pogrzebowy na cmentarz. 

MSędzllnarodow!1 Kongres Tennisowy. 
Znamienna uc:h\IJała. 

Paryż, 26. a. '(C-S) Na dor()cznym mię- tecz jednocześnie uchwalono te w lawn­
ozynarodDwy;m kongreSie lawn-'nenniso- ~ennisie Ołin~Jadn nie jes1 mistrzost\1,>1eom 
wym, któfv odbył się z udziałem delega- świata l postanowiono n'iezaleu1ie od 
lów 20 państw postanl()wio{]o nie skre- Olimpjad organizować coroCznie zawo­
ślać z.awodów ~ennisowych z Igrzysk dy O' mistrzostwo świata. 
Ollmpijskich, jak to. proponowata Belgja, 

Samochód najpierw go przejechał 
a potem wlókł 30 metrów po ziemt · 

Tr'agiczny wypadek. 

Z Bygdoszczy donoszą: 
Dziś rano doróżka samo.chodowa ja­

dąc nadmierną szybkością ulicą Dwol"'co­
wą obok przechodzącego o d d z i a t u 
uczni sZ.}{lQfy pilotóW porwafa jednego z 
nich, kaprala-podchorążego formasa i 

rzuciła na ziemię. S'lrutldem upadkI! 
pękła Ponnasowi czaszka. 

Odwieziony do szpitala WOjskowego ika­
:t>ra:l-podchorąży Formas zmarł nie odzy­
skawszy przytom(]ości. 

Przed trumnami krocEyły delegacje z 
wie(lcami i orkIestrą strażacką na czele. 

Orygin~lna orzepro­
wadzka Z pierwszego 

piętra na parter. 
Z Kalisza donos za, : 
W dniu wczorajszym zawalU się dom 

przy ulicy Cmentarnej nr. 7. 
Rodzina Laudau zamieszkująca w wy 

mienionym domu na picrwszem piętrze 

odrazu znalazła się na parterze, przy­
ezem Laudauowa, padając chwyciła ręką 
gorący piecyk parZąc się dotkliwie. 

Natomiast rodzina Erlich6w zamiesz­
kująca na parterze uległa ciężkiemu wy­
padkowi, tak że Blama Erlich. lat 38; zna­
lazIa się w sżpitalu z pogniecionemi że· 
brami. 

Za zwłokami bohaterów kroczyła naJ­
bliższa rodzina tragicznie zmarłych stra­
żaków, przedstawicIele władz, organiza­
cji, ziemiaństwa, oddzla1y Ochotn. Stra­
ży Ogn. z Łęczycy, Brzost6wkl, MGliWI,. 
Spiczyna, ŁU8ZCZOWa. Puchaczewa ł A­
damczewa oraz kllkutyslęczne rzesze 0-
kolicznej ludności. 

'wśród leku dzwon6w trumny dziel· 
nych strażaków oddano zleml. 

ODEOłł :: ODEON ,. 
DziŚ 

Pat -Patachon 
arcywesoła farsa 8 cz.ęściach p. t. 

Golcy i Skarby 

Dziś 

Harry peel 
sensacyjne 2 serIe 12 akt. całość razem 

I. Prawo gór 
U. Ostatnia walka 
APOLLO-APOLLO 
l8P'* $ 'e' -
Dziś i dni następnych. 

p. l 

Maciste W piekle 
Największe arcydzieło filmowe doby obe­

cnej w 10 wielkich aktach. 
W roli głównej dj<ibła znany atleta Ma­
clato i przepiękna Hele.. Sangro. 
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Resursa - "Człowiek który milczał" 
Pocz. przedstawłetl o godz. 7 I 9 wlecz. 

Sp6łdzielnia Pracowników Państwowych, 
"Skandal", 

Pocz. przedsta'''\'ietl o godz. 5.~, 7.15 l SI wleer. 

naW'C'Zego - nabIera sz.czel!':61uiejszel wagl I za­
powi"da sIę Jaloo wybitne wydarzenie w kultural­
nem życiu ŁodzI. 

Piękma sala przy ul. Cegielnianej nlewąltplliwle 
wyp e Inknl a będzie po brzegi na~kuituralnielszl\ 

publicznościl\ naszego miasta. 

Ze względu na powage dzieła l dużą ność o­
brazów (12). dyrekcja uprasza publiczność o jak 
najwcześnąejsze przybY'.vanle do Teatru, by wf­
dowisko moglo być ukoflc7...one przed iOdzine. 
12-t~. 

TEATR POPULARNY. 
Og-rodO'wa Nr. 18. 

Dziś, w "p!ątek, o looz. 8.20 ~rem. ~_ 
osta:tnl "Ugja". 

róldofoniczne :.t~~ do 23 w. 

"Corso" - "Prawo gór" 
Teatr MJeisk3 .- "Otello" 

Poc:z.ątek o rodz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 ' 
"Ligja." 

POCILątek pun1ctoualn!e o godz. 8m. 15. 

W sobot~ i w nlodrld" o łO<lz. 4 " lIOn~ 
I o 8 m. 20 wI~zore.m ostatnIe cztery l'rU(l!'= 
w!enla wesołego ! meloUYfn&go wooewllu;:;s 
Oceałlem", poczem zeJdZlle z afisza Ullt~~ 
miejsca wodewtlow! z tatkami KosclJ.a.ta "sllłT~ 
sta dziewczyna", który wypełni r(tf)erruar h'1Jl. 
tocwy. Kasa czy;ma od 12 do a I 00 5 do lo-e, 
wieczorem. 

,\lieisl,$ 1':"l(~"lM(\!!ri1ł Oc;w!:tłowV -
"Cuda głębin morskich" 

Początek o godz. 8.15. JUBILEUSZ .,KOPCIUSZKA". 

W SGbotę nadchodzącą o gooz. 3 m. 30 PO po. 
łudniu TeatŁr Miejski .obchodzić będzie sympaty­
czna, .. u.ooczystoŚć" 25-tego przedstawienia czaro 
dziejskIej, bajecznie ko.lorowej baśn:\ scenicz'llej­
"Kopciuszek". Ml1u,~ińscy wldzO'Wfe otrzymaJIJ, 
dla upamiętnienia .. Swi~a Kopcluszkower,o" spe­
cjalne uIPominkl, nadto na balu 11 króla odbęd.zde 

stę na scenIe losowanie wartościowych premtl, 
których ł)rzygotDwano O'kDto 60-clu (pewną cze~ć 
n:!Jsfodszych premji zaofiarowała znana ff;rma 
Prambolcgo). 

ReKlama --- fo pof~~a. Pocz. przedstawień o godz. 5, 7. J wlecz. 

I,Apollo" - "Maciste W piekle fl 

Pacz. przedstaw leO o zad::. 5. 7 I 9 wlecz. 
TEATR MIEJSTa. 

.. C:I~ino" - ,.Kobi~tyl... strzeżcie się 
papierosówL .. " 

\'" Teatrze Mie1sklm dz,lś wielkie święto poe­
zJI: premjera wspanialej tragedli lIu'ksplrowsklej 
,.Otello", me,granej na scenie łódzkie! od lat zgórą 
20~tu. P.o znakomltych polskich odtwórcach po· 
plsowe,! reli tytulowej: BoI. Lesz.czyr'lsklm, R. Ze­
lazowskllm, St. Knake-Zawadzklm, ~o autentycz­
nl'nt OtcJlu-murzynie (glośny aktor angIelski Ol­
drloge, rodowJty murzyn, który zmarł w Łodzi 

pooCU'.s go~dnnych wys,tęp6w w tej roli) - od­
tworzY dzIś te Jedna z najbardziej faScynllj~cych 
r~ bohater~klfcb wielkiego repertuaru teatralnego 
Ka~lmłerz J 1Ul.o su-S te.pryws Id. Po ~w\etnej kreacji 
CMar.za-oble.kaf1ca w "ty-we,' masce" bcd7.ie to 
drua:a w sezonie bietącY'l11 wielka krea<:ja znako­
mitego artysty na nas:z.eJ scenie. Dzisiejsza pre­
mJera z d'W\l względów - literackiego j wyko-

, LU T A I Pocz. przeclstawleó o godz. 5, 7.30 I 10 wleer. 

. "Czary" "Błyskawicznyczłowiek" I toaletowe, ało!"c. i ręczne w opr-. ł 
, wIe niklowel. JU8tra 'denne, tre- , 
i me" tacki nik1ow~ ~ pod .... ćjne:n I 
! Gzkłem do wło2.enia rOb6tek. oraz lu­
l stra i IIIzhło ulifowlloe do mebli, i i budowli i t. P znanej dobroci polec. ~ 

Pocz. przedstawIeń o r;. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

nom ludowv - "Za cudzy grzech", 
Pocz. nrzedstawień o godz. 4-ei DO pol. 
Grand-Kino. -- "O honor matki" 
"Lun." "Żoneczka na urlopie" Ceny nndniisze (od 40 groszy do 4 7!ł.). D:mecl 

do lat 7 .. miu bezp1i1tnie. 

! s.g!~~:'W::~~~:~.lf 
Pocz. przedstawId o g. 6.00, 8.00 I 10.00 wiecr. 

"Nowości" - "Złodziej w Raju", 
Pocz. prtedsławle6 o ~odz. S. 7 I 9.15. 

Niewatpllwle pelil10 bedZlle w SO'bQot~ po polu. 
dniu w Teatrze Mlf.'J~kim zwla S7..cza, te czar<XizleJ 
ski .. KOPC!ll~Zek" więcej Już w tym sezon~ po­
wtórzony nie b~dzie. 

"Odeon" - "Golcy i Skarby" 
Pocz. przedstawłe6 o ,odE. .. 6, 8 I 10 wica:, 

•• Reduta" - "Pod pręgierzem opinji", 
Pocz. J)rzed'Jtawle4 o lodz. 5, 7.30 I 10 wlees. 

twórnill ramek meblowych l niklownia . • 
, . 

...... ua==zm .. ~~~~ .. am~ .. mmaa~~~~mmC2Ee~~~~~~~~~gm.mzmsamm~~smaeRm~~am~~&m~&B~~~~ .. aE .. ~Bm~ 

~~t~~~ I. "ż n czka na riop" e" ~~~~!~:n~~~ 
w rolaćh gł6wnych Le~&r;co!l J"y I ame:y- Maks Lander Raymond Cr.-ffRbh Rzec. dZIele elę wap6łcadnle w 
Perła ekran. - - ul. u. q; U kal1s~ - I, ~~, NOl',ym-Jorku i na Long Island. 

Początek - w s~lonie: qui-pro-quo-w teatrze: pogodzenie się - w kabarecie; koniec - jak zwykle - w Iypialnl. 
Trdć: Kontredans m~lźel1ski na nutę "Czy pani jest ta eama" odtańczony o 9'ej minut 5, podczaI urlopu toneczki z powodu '"bu koszulki". 

Gl 'YIspaniały dramat W mi"' IInsn m ob łftdZ~B W roli gł6wne! ał)"llna - -

~ •••••• 5e.,.~ft.~B~~~.~N.*~~_.+.a .• ai=~~a.aa2~.m,_.HEaa.z~=~c~~~o~~7~t tu ł~U .~ Arie"eMa~hal 

I Dziś I dni ruasłępnych! 
Początek o 5-ej ostatni seans o la-ej. 
Ce~!. miejsc: III -1 zł., II-l.50-I -2 zł. 
- Własność Petefi!m - \Varszawa -

m .... 

Kaida gospodyni 
Powinna wiedzieć, 

że zapraWA do podł61f 

-
"Jaśnie I słońca" , 

nadaJe podłogom posadzkom I linoleum piękny 
i długotrwały poły.k bez utycia szczotek. - - -

:~!~::::~;f POD P ĘGIERZE O I JI! 
Historj~ upad~lI i pGś}.~jęC:tLlia. "! 8 A II C re T re R ID Y 
aktach. Ost~tn~a krea::~a ody!1neJ fQ ~ l; n 

Nad program: "DENTYSTA~' \ve::;oła atnerykańska fal"sa w 2 aktaoh. 
ANONS: Następny świąteczny program. Król śmiechu HlUłObD blOlU t~it~~~ ;::;g~t 

== T d·'" ... "~,'S == ~~" am, g zle pieprz r snle m_. == 

HH2e 

OLLA ma wszechświatowe 
zaałoaowania ł lest gatunko­

wo najlepsz~ 
O L L A Jest wypróbowaną 
atmosferycznym tłoczkiem. 

przeto daje 
Ilwaranc;ę z:t. katd~ .. tukę. 

OLLA obdarzają pełnem zaufaniem. 
OLLA żądać w składach aptecznych i aptekach. 

9NA 'RWlWllu .... a 

Tramwajarze 
i kolejarze 

kupują ws:teJkie to 
Wtlry na rat, tylko 
w firmie"KREDYT u 

Nawrot t5 I piętro 
(róg Sienkiewicza) 
bo ueczywicie bar 
dzo TANIO i Ila 
dogodnych W A-

RUNKACH. 

UWAGA! - UWAGAI 
Tylko GdnA.k. 64 

[blliitllańskł MagaZJII 
ł własul JrBtnwnla obuwia 

·lnwalldA. WJleIDJtb-
poleca na .ezowa wybór 
obuwia mę.lrłeQo, dam.kie­
Qo i dziecinnego, ZDane a 
dobrego i . wykwintnego 

o~o .. oby .kÓp. 
n. wlo.ów ... ",. 
.. ... 'o.ne I mo-
czopłolowe 

Lecrente śwla.tłem 
(Lampa Kwarcowa) 

"Jaśniej słońca" 
::s!1:;:eicte~ę g~~~in~ n~ar~:ł:ry~i::h:~~;~~ 8a[IDM['I ~\IIiot!l nadrhndla 
orzechowy ciemny. - - - - - - - - • : - - •• - U~ • ~ 'U~ U . ~~tlluU Metnani[lIIB szlifiernia szkła, podiewnia 

Spróbujcie a przekonaCie się Za~zczytni~ znana . lusteI i gik!ernia 

wykonania orat z nQjlepnych ak6r za· 
gravlcznych i krajowych. Ceny bardzo 
niskie. Przychodźcie i podziwialc!. te u 

nu najłaniej. tandeta nhma miejsca. 
- Popierajcie Inwollidów Wojennych. -

promientatlll Ro. 
entgenA od Q-2 
43. o p4-5 dla 1)a l 

Oddz. pocuklllnia 
z,.. .... ~ ~ 'Ii r& ł 

au Upiękazaick -
iti wasze pokoje~ 
Firanki od ml'tra 
odpasowane, kapy Ol', med. Sprzedaż ~ składach aptec~., Skta-

I 
:: Wytwófm8 wykwmtneoo obUWia : - p o l e c a - Dr. med. 

dach farb I składach kolonJalnych. J O' l e I K I wal [ 11' ~ Trema, To ~Iefy j buslPa fi Ił DR II N 
UWAGA: Poniewat "II sPTTe-ddy ukazały .ię falsyfikaty J -.." WISzące. Trema od 120 zł r. Jj URh U 

I 
przeto zwracamy uwagę a l na.zą markę ochronn~, kt6- wytej. Kaidy kupujący • . 

ra się midcl w bi'Odku katdcgo pudełka. CEGIELNIANA 25 ' tremo. otrzymuje elegan- Połudmowa 23. 
poleca wielki w y bór ckie owalne buterko do Specjalista 

H. fA u~iry. 
Ce~i~.r1~~łJ:a 411 

tel. 41-32. 

pluszowe. Pikowe 
gobelinowe kołdry 
watowe. Podpinki 
Pracu:ącym na rat,; 
L~oll Rubaukin ul 
Kilill~kiego 4·1. 
~Jwill'cl;;;; pl er· 
~I wSl';orzędna w 
najlepnym puu\.-cie 
miasta do 0(1. ' ąpi.J-

l' Z powodu korzystnego S Z K Ł O O K I E N N E 
zakupu poleca: - • - -

c~łę szamotową fabryki Ćmlel6w i t. p, 
===== po zniżonych cenach. = 

Matuiały Budowlane i Szkło 
T. HANEL ~ Ł6dź, ul. Pu.ta 17. 

Telefon 34·53. 

Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wybon e I 

o b u w i a najnowszych golenia Gratis. 
_ _ fasonów. _ _ Specjalny dział 5Z~ Chorób !!i k ó r· 

.amochodów oraz nik1o- n!l c h, .rene-
=== Ceny przystępne. wania części: maszyn. ro- ryc~,:y~h t mo-
!!)111m mw-w M1Yit"ł.f~tM werów. przvb. denl, fry- C7.0ii!'.C5f)",'!~Cl1. 

zjerskich i t. p. Leczeme ŚWIatłem 

Jan [ 2ndruk {Lan:pa . kwarcowa. 
U JI PrZYJmuJe 8 do 11 

Piotrkowska 255 i od 5-8 wlec?:. 
w podw6rzu. Tel. 40-26. 

1-' CEIirY NlSKiE! ,., 

SpacIl\Ust\ ,~ho­
r<'ib s~lkllycb , we· 
nel-yczuych i mo 

c~oftlcio'V\"d}, 
. Lec~'l)lI'Ii9 ' l!P !l 
oło~'u:;$m W." • 

00 e'11. 
PrzylL'1l1je od 9-11 

i od 5-8. 

ula nil dogo ::ilycb 
}" arurrl;a ch alert! 
u., 'ł ł{\\riaciaf'nja"w 

A,:.nin. nidejszego 
..:~.mta 3B8 

t!~''f ~ -.... ~ ~ •• ~ 
~I'lieb!e. szaly, łói:ka 
, '6 trem:> kredensy. 
krzesła. i inn..: ne· 
Cly. naj!an,c; ruc±' 
na kupić u sio li,. 

- Żądat wszędzie. " n~. Zgid ~!<a 31. 

________ ~~~~.~~~~~~~~~~~3~ms __ ·-_·~a~r~~=lci~ZP7s~'~ __ ~~ ___ ""· __ ·Y?~~·-_-~~ __ ~~~~ ____ ~~-~~~~i .... ~ __ .... ~ .... ~-.- ~~-.- ...; . 
Cena prenumeraty; 

W t.odzł ttllUlęCai.e Ił. 2.'70 
Dh robotników.. - - - • 2.20 
Nil prowincji ,,- - - • 4.00 
ZIl!tranłC4 ,. - - -" 6.00 

.. tódzk. ftbn tłi!Cl.· I Jurier Łódzki" łąnnie zł. 6.98 

Ceny og,łoszeii: Oglosz('n~a zamieisccwe o 50 proc drotel. 

I
, m.d .kltem ł w tekkle 30 groszy Ja wieru milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) \ Zagranicl:ne o 100 pwceDt drożej. 

Za ._I. ... A_ . "I'" la terminowy druk ogłMzeń. komunikat6~ ! ..,fi:u 
....... - ~ • •• • • • 4« adm!nistracja nie cdpow:nda. 

Nekrolog; •• 25 • . •• • • .. 4 • Artykuły nade"hm'O I>e~. ozna,czenia 1Jr.-noradlt'Jl \lwa-
Komunikaty. • • 25 • ... .. • .... tane al\ za bezpłatne.. 
Zwyczaine. • • 6 lO • • • 10. Rękopisów tarówno utvtvcn lak i ',!rz.. e'(vch "e~!"k. 

OdnoS%enill do domu 30 gr. Dr"hn .. 10 f!r~ po!!zuMwanie pracy S gr. 7:a wyra:t. - nnjmntejft'! o<ł~03zenie 50 grom;y. eja nie ZWTac,.. ---<"""" ...... _______ ...... _ ...... ___________ ~IJIIl'~ .. ~.--.~~ ...,....~?Ja ..... ~~UJt.::.._ł~_ -"'~<t:'~;;:;~~p.N<-,~ .. .mo_~~~_"""'"~.~.._...,.. ~ 

Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyd,:_wniczc~o .. Kurier ł"ódzki" Za red:lkci", i wydawnictwo odpołVind~ Wydawmctwo; .. Łódzkie Echo 
Wyd. .Id SqpuAowsld. ul Zawadzka Nr. 1. :V~'iadysław Ulat()wshl.. 


